
N r .  194 . We Lwovv: > —  Niedziela dnia 12. Sierpnia 1894. R o k  X X X I V .
Przedpłata w y n o s i:

We Lwowie: miesięcznie zł. 1-50, kwartalnie zł. 4-50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p .i  tn e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
(dawniej F . H. Richtera)

Na prowlncyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. ,

Za granicą kwartalnie zł. 7'50 półrocznie zł- 15 
Prenumeratorowie Gaz-Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m ie
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ  
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct,. 
kwartalnie 1 Iżł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: '"e Lwowie
A dm inistracja Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Ye-enne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J- Danneberg, I. Wollzeile 19. 
w Hamburgu: A. Steincr; w Frankfurcie n. M ; 
Hassenstein & Vogler i G. L. 1'nube & Com p.: 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od 10 -1 2  rano i od 4—5 wieczorem. Z H i e d - S k l s t o r :  Br. ALEKSANDER VOCJEL. Biura adm iuistracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Rezerwiści
na ćwiczeniach wojskowych.

Lwów d. 11. sierpnia.
T ysiące rezerw istów  i landw erzy- 

stów  powołano z początkiem  bm. do 
ówiozeń wojskowych. Są to ludzie we 
wieku od 23 do 32 lat, k tórzy  zale
dw ie rozpoozęli sam oistne gospodar
stwo po założeniu w łasnego ogoiska 
domowego, skoro odbyli powinność 3- 
letniej służby w wojsku liniowem . W ia 
domo, ozem są  d la gospodarza żniw a, 
kiedy częstokroć zaniedbanie jednego 
dnia sprzętu , pozbaw ia go plonu, na 
k tóry  oały rok oiężko pracował, jeżeli 
np. słoty zapadną, gdy  kłos gotow y do 
oięoia, albo deszoz zaehwyoi zboże na 
pomięci itd. A przeoież od w yniku niw 
zależy oałoroozne powodzenie ro ln ika! 
W yobrsżm yż sobie, co się musi dziać 
w duszy młodego gospodarza, który 
z oałym zapałem  i energ ią młodego 
wieku zabrał się do pracy „na 8wo
jem ", g dy  m u przychodzi w ohwili 
żniw  najgorętszyoh porzucić w szystko, 
pozostawić gospodarstw o ia  barkaoh 
zajętej drobnem i dziećmi żony — aże
by iść na ówiozenia wojskowe.

Powoływanie rezerw istów  i landwe- 
rzystów  do ówiozeń wojskowy h w po 
rze żniw, szczególniej zaś dotkliw ie 
musi daó się uozuwaó w k ra ją  takim , 
ja k  nasz, gdzie przeszło trzy  ozw arte 
ludności żyje z roli, w kraju  tak  ubo
gim, gdzie przeoiętny włośoianin nie 
m a żadnyoh zapasów, ale jednoroozny 
ohybiony zbiór pogrąża go w niedo
statku , naraża go na przednów ek oiężki 
w następnym  roku.

I  dlatego to słusznie reprezentacj 
naszego kraju  przy  każdej sposobności 
i w R adzie państw a i w delegaoyaoh 
dla spraw  wspólnych dopomina się o 
to, ażeby rezerw istów  nie powoływa
no do ówiozeń wojskowych w porire 
żniw. Panow ie m inistrow ie przyrzekają 
zawsze, iA chętnie zastosują się do tych. 
■se wszeoh m iar uspraw iedliw ionych żą
dań — ale jakoś te  obietnioe idą w 
niepam ięć...
' Kraj  nasz z pewnoś_ ą ohęfcnie i lo 

jalnie ponosi wszelakie ouary, akie są 
potrzebne do u trzym ania państw a w 
stanie należytej obronnośoi. P rzy  k a
żdej sposobności, jak a  się nadarzy, 
składa reprezentacya Galioyi dowody 
nieograniczonej ofism ości na oele w oj
skowe. Jeżeli zaś posłowie nasi doma
gają się, ażeby aduiin stracya wojsko
wa, 'ioząc się z bardzo ważnem i wzglę 
darni praktye®nemb które za tem  prze
m awiają, o kilkanaście dni przesunęła 
peryod pow oływ ania rezerw istów  d> 
ówiozeń letn ich  — » y ź  ten głos me 
powinie o by  przychylnie byó w ysłu
chanym ?

Nie ohoomy uderzać w ton  wym ó
wek i przym ów ek — n ;e ohoemy roz
trząsać, kto tem u winien, iż tylokrotnie 
ponaw iane i za słuszne uznawane żą
danie idzie zawsze w niepamięć. A.le 
gdy widooznie zapomniano o nich, dla
tego sądzim y, iż spełniam y obowiązek 
publicy styozny, gdy  na tę  okolioznośó 
zwraoamy uwagę.

Uwagi niniejsze adresujem y za  ̂ w 
pierw szym  rzędzie do p. m inistra dla 
G alicyi. On sam ziem ianin z rodu, 
m ianin  oałą duszą, czuje niezawodnie 
oałą wagę żądania, ażeby w porze żniw 
nie odryw ano rolników  od gospodar

stwa dla peryodycznych ćwiczeń woj- 
skowyoh. Jako poseł popierał też za
wsze jak najgorliwiej podobne żądania, 
teraz zaś, gdy ma on głos w Radzie 
koronnej, embardziej jego poparcie 
może i powinno byó skutecznem. Do 
niego przeto zwracamy się z tem dziś, 
gdy znowu tysiąoe rolników naszych 
mnsi zwijaó się po polach w porze 
żniw najgorętszych, nie z kosą i wi 
dłami, ale — z karabinem.

austro-węgie1 sk i bilans handlowy.

Znany sta ty sty k  , starszy  radoa ra 
chunkow y J .  P izzala  cgłosił obeonie 

icały  szereg d a t ,  k tóre dow odzą zna
leźnego pogorszenia się austro-w ęgier- 
skiego bilansu handlowego, zwłaszoza 

j w pierw szym  kw artale bieżącego roku, 
a równooześnie budzą poważne obawy 
oo do udau<a się s koy., mająoej ua oelu 
regulaoyę w aluty. Sam o porównanie 

i wartości przyw ozu i wywozu w danym  
I okresie czasu trie y sW oza do wyda- 

lia  stanowczego wyroku o dobrym  lub 
złym stan ie  bilansu hand low ego , zły 
stau  takowego nie datuje się od dzis, 
ani od wozoraj, leoz sięga jeszoze roku 
1889.

Powodem tego pogorszenia nie był 
1 ubytek w wywozie, lecz nagłe wzmo- 

:enie się przywozu, k tóry  od roku 1887 
n ieustanoie w zrastał, a mianowioie do 
roku 1893 o oałe 109'8 milionów złr., 
ożyli o 19 pro., z ozego na surowce 
przypadło 63 8 milionów, reszta zaś ua 
p rodukty  fabryozne. Zupełnie uiepo 
m yślnie poczęły się układaó stosunki 
od ohwili wejścia w żyoie nowych u- 
'cładów handlow ych, gdyż pierwszyoh 
pięć miesięoy w roku 1894 wykazało 
dalszy wzrost przywozu, a mianowicie 
o 25 milionów, to je s t o dalsze 9 pro., 
co w szczególuośoi przypisać należy 
znacznym  transportom  zagranicznego 
zboża W arte Iń  takowy.oh w ynosi 14.1 
milionów wobeo 2 7 m ilionów złr. war- 
tośoi zboża, przyw iezionego w tym  sa
mym okresie czasu w r. 1893

W ogóle w ciągu pięciu m ies:ęoy 
1894 roku weszło tyle cetnarów  m etry 
cznych oclonego zboża do granio mo
narchii, ile w oiągu pięoiu pierw szych 
m iesięcy poprzedniego sześciolecia ra
zem wziąwszy. Poniew aż równooześ iie 
wywóz zboża obniżył się co do w arto
ści z 31-2 pro. na  2 1 3  pro., przeto o 
całych 9'9 milionów, więc samo ju ż  
pogc rszenie ruchu zbożowego spowodo
wało ujem ny rezultat bilansu o całyoh 
211  m ilionów, podczas gdy ogół uby
tku^ w stan ie  czynnym  handlowym  wy
nosił 31 4 m ilionów złr. Na inne przeto 
ar iykuły przypada tylko 10 3 milionów 
złr. z ubytku. Jeśli się jednak zważy, 
że wy róz bydła na rzeź i pociągowe
go podniósł się o 14 6 milionów, wów
czas ubytek  wobec wszystkich innyoh 
artykułów  wzmoże się do poważnej oy- 
fry  24-7 m ilionów złr. Przyw óz innych 
artykułów  podniósł się przeto o 13 6 
milionów złr., wywóz zm niejszył o 
l l r l  milionów złr., oo poohodzi głó
wnie z powodu zm iany w handlu  fa
brykatów .

N ie ohcąo się bawić w stru s:ą  po
lity k ę , niepodobna zapoznawać faktu, 
że przy wywozie bawełny, lnu, wełny, 
jedw abiu, enkrn, napojów i olejów spo
tykam y się ty lko  z niższemi cyframi,

oznaczającem i wartość takow yoh, pod
czas gdy w rubryoe przyw ozu przy 
w szystkich artyku łach  figuru ją  wyższe 
oyfry w artośoi. Sam naw et Pizzala, 
k tóry  o opozycyjne tendeneye posą
dzanym  by o n ie  może, zaznaoza w yra
źnie, że trak ta ty  handlowe n ie pozo
stały  bez w pływ u n a  pogorszenie się 
b ila n su , gdyż one to u łatw iły  tak  
gw ałtow ny w zrost przywozu zag ran i
cznego.

Cyfry zwykły przemawiać w tonie 
nader dobitnym , zwłaszoza jeśli się 
zważy ua niebezpieczeństwo grożąoe z 
powodu niepomyślnego wyniku bilansu 
sprawie regulacyi waluty. Z ohwilą u- 
ohwalenia ustawy, zarządzająoej śoią- 
gnięoie dwustu milionów not jednoreń- 
skowyoh, oddanie odDOwiedniego zapa
su złota w zasts w bankowi i ' ograni
czenia biletów salinarnyoh o trzydzu  
ści milionów złr., zwraoano już uwagę 
rządu ua niestosowny wybór ohwili do 
rozpoczęcia akcyi w alutow ej, gdyż bi- 
laus płatnośoi monarohii nie znajdował 
się w korzystnem położeniu. W prawdzie 
owe położenie nie ma nio wspólnego 
z em isyą srebrnyoh guldenów, koron, 
oraz zdawkowej monety niklowej i bron- 
zowej, natomiast jest koniecznym zvn- 
ny stan bilansu płatniozego jeśli się 
ma przystąpić do wypłat w gotówoe.

Niepodobna orzeo z oałą dokładni 
śoią, ile walorów austryaokioh za gra- 
moą, ile eaś zagranicznyoh w Austryi
znalazło sw ą lokaoyę. Przypuszczalnie 
ląd zą . że passyw a austrb - w ęgierskie 
doohodzą do 120 milionów złr., ożyli, 
że o wysokość całej tej sum y płacą 
A ustro-W ęgry więcej prooentu zagra- 
nioznym w ierzyoielom , niż o trzym ują 
z zagranicy.

Różnicę tę  m ógłby w yrów nać w y
wóz . z a g ra li szny towarów, k tórem iby 
można spłaoió ów p ro o en t, w razie, 
gdyby wywóz przew yższał przywóz. 
Tym czasem  jesteśm y w tem  niekorzy- 
stnem  położeniu, że wywóz nasz je s t 
mniejszy, niż w M aoh  poprzednich. 
W  pierw szyoh piętnu miesi oaoh 1893 
roku nadw yżka wys * r  nad- -orzywo
zem wynosiła około 33 m ilionow, pod 
czas gdy obeonie ograniczyła się do 
cyfry 1’6.

Gdyby objaw ten pow tórzył się w 
oiągu następuyoh siedm iu miesięcy, 
wówozas całoroczna przew yżka p rzy 
wozu nad wywozem w yniosłaby zale- 
dwo pięć m ilionów  zł. R óżnioa między 
pięcioma a stu m ilionam i przedstaw ia
łaby zatem  stopień pogorszenia anstro- 
węgierskiego bilansu płatnośoi. W yró 
wnauie rachunku musi nastąpić, jeśli 
nie w tow arach, to w gotów ce tj. iż 
miasto 20—50 milionów m usi płacić ro 
cznie 115—145 m ilionów w gotówce 
zagranicy. O podjęciu w tyoh w arun
kach w ypłat w złocie nie m a oo m y
śleć, gdyż zło ta  gotówka w yszłaby n ie
bawem z granic państw a i Austro-W ę-

fry  zyskałyby z regulacyi w aluty, po- 
obnie jak  Włochy, sam e długi. Lepiej 

przeto zaniechać w ozas akoyę, aniżeli 
przez fałszyw ą am bicyę narazió dobro 
ekonom iczne państw a n a  szw ank. Że 
dobrobytow i ludów  m onarohii grozi 
poważne niebezpieczeństwo, dowodem 
tego ujem ny rezu lta t bilansu h and lo 
wego.

Niedawne historye.
Renta francuska 3 procentowa noto- 

aną jest na giełdzie 102.50. Jeżeli tak 
fl Jej pójdzie, to powaga kredytu rzeczy- 
ylspolitej francuskiej za jaki lat dziesią 
tek a może i prędzej zrówna się z kre
dytem królestwa Wielkie Brytanii, której 
k«nsole 2 1/j -p ro c e n lo w e  stoją dziś 1005/8. 
Czy za któregobądź królestwa lub cesar
stwa francuskiego spodziewał się ktokol
wiek podobnego dla 3%  kursu? Czy n a
wet za tej oto rzeezypospolitej przed la
ty dziesięciu można było na to liczyć? 
Gdy przed laty dwudziestu trzema Thiers 
zaciągał pożyczki dla spłacenia 5 m iliar
dowej kontrybucyi Prusakom, ileż to ona 
kraj kosztowała? Za 5-procentowy obiig 
Francya od swych wierzycieli dostawała 
tylko 82 za sto, później nieco 85 żułam  
kara e m ; dziś za 3-procentowv dostaje 
102 40

Jakkolwiek są to cyfry giełdowe, 
każdy ich znaczenie zrozumie. Trzecia 
rzeczpospolita francuska ma kredyt i 
wielki kredyt, żadne królestwo stałego 
lądu Europy podobnym kredytem pochwa
lić się nie może.

Rzeczywiście, nieraz trudno sobie przy
czyny tego kredytowego powodzenia wy
tłumaczyć, chyba, że uwierzymy staremu 
pseysłowiu, iż „lepszy łu t szczęścia, an i
żeli funt rozum u11. Wkrótce zacznie się 
dwudziestopięciolecie istnienia trzeciej 
rzeezyposj di tej we Francyi a dwudzje- 
stÓlecie tej .konstytucyi,która się mądro
ścią wcale nie odznacza, jak to nawet 
obrońcy tej konstytucyi przyznają. Od 
rolcu 1800 żaden rodzaj rządu, żadna dy- 
n itya/ żadna konstytucya, tak długo nie 
trwała.

Pomimo tego zgrzybiałości w trzeciej 
rzeezypospolitej nie czuć. Skrzypi ona 
wprawdzie ciągle jak skrzypiała od po
czątku, pomimo tego zdaje się dziś być 
silniejszą i pewniejszą siebie, aniżeli 
była kiedykolwiek. Świadczy o tem ów 
kurs renty. Czyż to nie dowód szczę
ś c i ?

Ileż to lat grożono jej ciągle dykta
turą, zapowiadano zstąpienie z koszar 
stołecznych jakiegoś generała ze stra 
sznym mieczem i w okrutnych butach, 
któremi obmierzły republikański porzą
dek zdepcze a mieczem nowy, albo ra 
czej odnowiony, porządek zaprowadzi. 
Dziś i ta legendowa groźba czy przepo 
wiednia zginęła:

„Przestaliśmy wierzyć w generała 
zbaw cę; nie chcemy go znać, ani jego 
usług — pisze jeden z nawróconych pu
blicystów paryskich. — Raz nas wzięto 
na teo kawał i to dosyć. Rozkochaliśmy 
się w wojskowym szarlatanie, który 
wcale strasznym  nie był; prawda, że. 
jak powiada Rochefort, pracował on da 
loko więcej dla jadłodajnych restaura
torów, aniżeli dla politycznych restau- 
racyj. Awantura stała się tak śmiesznie 
gorszącą, że dla wznowienia jej nie zna- 
lezionoby dziś nikogo, ani ambitnych 
drapichrustów, których skupiła, ani księ
żniczek, które uwiodła, ani nawet gaze- 
ciarskich uliczników. Cóż zresztą zarzu
cicie tej biednej Rzeczypospolitej, by ją 
oddawać w ręce żołdaków? Aż nadto 
podobna ona do innych rządów. Tro
skliwie zachowała stare nadużycia. Z 
dnia na dzień zwleka reformy i ulepsze
nia. Głośno potępia bezrząd i karze g > 
z surowością wielką. Oto i dziś uzbroiła 
się od stóp do głów przeciw A .. prze
ciw tej sekcie niepodobnej do określe

nia, a którą wymieniać roztropność nie 
pozwala. Wreszcie na czele swoiem po
stawiła takiego człowieka, jakich lubi
cie, nieugiętego, a opiekuńczego zara
zem, posiadającego powagę władzy bez 
miary, posiadającego ją  przez swój tem 
peram ent, z teoryi, a nawet dziedzi
cznie. Wasz generał zbawca nie byłby 
więcej wart, a daleko więcej byłby za
kłopotanym. Poprzestańmy na władcy, 
który jes t nam na lat siedem zapewnio
ny, na władcy o tęgiej pięści, na dy
ktatorze w czerwonym fraku,' jak go na
zwała jedna z najdowcipniejszych nowe
go dworu kobiet... Rzeczpospolita wy
kręca się z wszelkich błędów i ratuje 
się sama, tak od swych przyjaciół, jak 
od swych wrogów...”

To określenie dzisiejszego położenia 
rzeczy we Francyi jest tylko dowci
pnym komentarzem przysłowia : „że
Rzeczpospolita we Francyi ma więcej 
szczęścia, aniżeli rozumu." Ma zaś to 
szczęście dlatego, że jej nieprzyjaciele, 
czy podejrzani przyjaciele nie mają ani 
szczęścia, ani rozumu. Niby dla jej o- 
brony krańcowy republikanin, p. Grous- 
set, usiłował niedawno w izbie posel
skiej wskrzesić proces bulanżyzrau. Ów 
podejrzany przyjaciel narobił skandalu 
chwilowego wiele, czern wywołał wy
stąpienie najzjadliwszego wroga Rzpltej, 
p. Granier de Cassagnac w „Autorite". 
Ten ogłosi.’, że onego czasu m onarchi
ści utworzyli komitet 6 ciu dla popie
rania gen. Boulangera, który się wzglę
dem nich zobowiązał, że jak tylko zdo 
łają zrobić go m inistrem wojuy, on na 
tychm iast prezydeuta Rzeczypospolitej 
zamknie w Vincennes i zwoła kongres, 
czyli zgromadzenie narodowe dla ułożę 
nie nowej konstytucyi, odpowiedniej ży 
czeniom owego komitetu. W spomina
liśmy o tym wypadku w właściwym 
czasie.

Od owej daty zaszły rzeczy, dowo
dzące, jak wiele rzeczpospolita ma szczę
ścia, a jak mało jej przeciwnicy mają 
rozumu. Tak znany p. Drummont, po
gromca żydów, w swoim dzienniku Librę 
Parole uzupełnia denuucyacye p. de 
Cassaguaca i tw ierdzi: że organizatorem 
kom itetr był p. Piou, m onarchista, zna
ny jednak dawno ze skwapliwości swych 
usług dla rzeezypospolitej, dziś zaś cał
kowicie nawrócony. Oprócz niego nale
żeli do komitetu pp.: de Mackau, de Mun, 
de Cassagnac, E. Bocher, de Breteuil. 
Obowiązki podskarbiego spełniał książę 
de la Tremoille, „kapitan strzelców księ
żnej d’Uzes...“ iak go nazywa Drum
mont, trzech pierwszych na owej liście 
tytułując renegatam i, ponieważ teraz za
pomnieli o dynastyi orleańskiej, a pod
trzymują rzeczpospolitą.

P. Cassagnac w nowym artykule, 
objaśniając tę historyę, ów niefortunny 
przeciw rzeezypospolitej spisek i swój 
w nim udział, zapewnia, że bardzo pręd
ko przejrzał i zyskał pewność, iż wale 
ezuy generał oszukiwał tak dobrze mo
narchistów, jak republikanów. „Ale było 
już zapóźno, by się cofnąć. Przypuszcza
jąc nawet, że próba zwalenia oportuni- 
stowskiej rzeezypospolitej przez akt siły 
pociągnęłaby tylko za sobą zmianę osób 
i kierunku, już i to byłoby ważnem ... 
Boulanger był potężnera narzędziem. 
Szaleństwem byłoby odepchnięcie posłu
giwania się nim. A przytera rzeczpospo
lita Boulangera mogłaby być tylko eta
pem do m onarchii..."

W te ciekawe spory wmieszał się też 
p. Meyer, kierownik i właściciel dzien
nika Gaulois. Politycznie ten Meyer jest

rodzajem faktora, ale ma pieniądze obro
tność wielką i tę zręczność faktorską 
wśrubowania się wszędzie. Oświadcza 
on, że do komitetu „sześciu" nie nale
żał, tylko do komitetu ro jalis^w  . do 
komitetu „dwunastu". Ten powstał po 
wyborze Boulangera w departamencie 
Aisne i postanowił trzymać się drogi 
legalnej, wspiepaja generała pieniędzmi 
i wszelkiemi intiemi środkami, przepro
wadzając jego wybór do izby w dep. du 
Nord, w Dordogne, Ardeche nareszcie 
w Paryżu.

Najprzyzwoiciej może w tej gorszącej 
polemice znalazł się puno Rochefort, 
drukując w swej gazecie In tr a n s ig e a n t  
artykuł pod ty tu łem : „Odwrotna strona 
spisku", w którym np. pisze: „Zdaje się, 
że istn ia ł komitet zwany „Sześciu", któ
remu Boulanger miał przyrzec, że za
aresztuje prezydenta rzeezypospolitej i 
przywróci monarchię. Otóż ja, który nie 
znałem żadnego komitetu, tylko narodo
wy, w którym spotykałem się jedynie 
z wypróbowanymi republikanami z le
wicy parlamentu, mogę zaręczyć, iż Bou- 
lauger kilkakrotnie mówił o us łowaniacb 
panów z prawicy, by jego popularność 
na swą korzyść obrócić, opowiadanir te 
zaś zawsze kończył tem zdaniem : „Wszy
scy ci ludzie, to półgłówki lub waryaty. 
Zdaje się im, że jestem człowiekiem 
zdoiuym popierać ich projekta..." Ponie
waż jednak — pisze dalej Rochefort — 
ludzie bawią się w hypotezy. przypomnę 
więc, że pomiędzy propozycyami, rozbie- 
raaemi „historyczuej nocy" w obecności 
p. Clemenceau, znajdował się jeden oparty 
na utrzymaniu p. Grevy’ego nu urzędzie, 
ale z gabinetem bardzo radykalnym, któ
ryby wyparł oportuuistowski gabinet pod 
prezydencyą p. Rouviera. Gabinet nowy 
odrazu powitałaby w izbie mniejszość, 
pomimo to pozostałby na urzędzie „dla 
załatwiania spraw, dopóki by p. Grevy 
nie znalazł nowego. Tego nowego pan 
Grevy nie znalazłby, boby go nie szukał 
nawet. Gdyby większość buntowała się 
przeciw temu dziwacznemu, ale konsty
tucyjnemu traktowaniu parlamentaryzmu, 
izba stawałaby się buntownicza i musia
łaby żądać zviołau.a kongresu dla przej
rzenia konstytucyi z r. 1875. Zebranoby 
się w Wersalu, tam zaś nasi przyjaci le 
byliby wprost zażądali zniesienia wste
cznego senatu. Zgromadzenia zwykle są 
podszyte tchórzem, więc i to byłoby się 
ua wszystko zgodziło, słysząc ryk tłu
mów, senatow i niechętnych. My z jednej 
a Boulanger z drugiej strony, prawdo
podobnie bylibyśmy oczyścili kraj ze 
starych, astmatycznych orleanistów, któ
rym powrót młodszej linii przedstaw.a 
się jako najlepsza z rzeczypospolitych... 
P. de Mackau widziałem raz jeden, ale 
tuż w Londynie u p. Dillona (skazany 
także zaocznie przez senat za zdradę 
stanu), ale ani on, am p . de Mun, nie 
zuaidowali się nigdy na naszych posie- 
dzenisch, ua których rozbieraliśmy kwe- 
styę zniesienia dtogą prawną senatu. 
Może pomiędzy sobą układali oni sposo
by zrobienia Boulangera Mouckiem Or
leanów. Istotnie, generał miał niejeduą 
sposobność zaryzykowania zamachu stanu 
i to z wszelkiemi widokami powodzenia, 
ale, pomimo licznych nastuwań, odma
wiał zawsze..."

Jakkolwiek p.  Rochefort jest bardzo 
skompromitowany i rozmaicie sądzić go 
można, jego opowiadanie jednak zdaje 
się być daleko prawdziwszem od opowia
dań pp. de Cassagnac, Drumouta, Maye
ra i podobnych. Zresztą nie chodzi nam 
o dochodzenie prawdy. Chcieliśmy tylko

Doraźny policzek.
(Z francuskiego.)

Gdym drepcząc przesuwała się 
pokoje starego domu rodzieielsl/ego. ja  
przystało na poważną matkę dwunas u 
lalek, którern sumiennie obwoziła w po
wozie, zrobionym ze starego parasola, 
leden z najulubieńszych przystanków, 
miałam portret w orzechowych ramach, 
s pośród których uśmiechała się !»»»- 
wdzięczna twarzyczka starej babuni, w 
coronkowym czepeczku, przybranym nie- 
ńeskiemi wstążkami. Ona uśmiechała się 
lo mnie, o tem byłam przekonana; iu- 
ieresowała się mojsini dziećmi, wszędzie 
sa m ną wodziła oczami, i byłyśmy z so- 
pą w doskonałej przyjaźń

Sporo lat przeszło i dużą już byłam 
Iziewczyuą, gdym pojechała do poczci
wej mojej cioteczki, która oczekiwała na 
mnie i do której dostał się portret bab
ci pó śmierci matki mojej. Z jakąż ra- 
lością zobaczyłam ją  tam, kochaną mo- 
ą b» ouuię, zawsze uśmiechniętą, i jak- 
jy również uszczęśliwioną, że mnie zo- 

iciiyła.
— Cioteczko! — rzekłam jednego 

wieczora, w dzień Wszystkich Świętycn, 
jodczas gdy wiatr wył przeraźliwie, roz- 
ńjając się o górę Roggenburg — ue- 
irawdaż c oteczko, że krzyże ts, które

śmy wieńczyły dzisiaj kwiatami, stojące 
tuż przy grobie mojej matki, są to groby 
babuni z portretu, i jej m ęża?

_  Tak moje dziecko.
__ Otóż cioteczko, trzeba, żebyś po 

wiedziała mi co o nich, ty, co luas/ 
dobrą pamięć... Cóż, powiesz?...

Ciotka uśmiechnęła się. Położyła mi 
rękę na głowie zadowolona i drwią »
zarazem: . . .

—- Dziecko 1... dlaczego zajmuje cię 
tak bardzo ta babka, której nie znałaś?

— Dlaczego, dlaczego! Bo ina taką 
słodką twarzyczkę, takie śliczne niebie
skie oczy, takie usteczka uśmiechnięte, 
dlatego, iż mi się zdaje, że ją  , bądź co 
bądź, znałam gdzieś, kiedyś... Czym ja 
jej nigdy nie w idziała?

Ciotka śmiała się zdejmując okulary; 
a kładąc na gerydonie zbiorek poezyj 
ludowych Hebla, swoją ulubioną lekturę:

— Ależ z pewnością, nie, tyś jej ni
gdy nie znała, ona um arł i dobrze przed 
sli_bem matki twojej z ojcem. O h ! spory 
to kawał czasu i strasznie mnie on już 
starą uczynił--- To twoja prababka, po
chodzenia włoskiego. Babcia H geu- 
schmidt, jak ją nazywaliśmy, grała zna- 
czną role w n&szem dziecinstwie, zdaje 
mi się nawet, że twoja mama była jej 
ulubienicą... Tak, mogłabym ci do ju tra 
opowiadać różne rzeczy o niej... Ale 
czyżby cię to zajęło, pannę sbdm nasto- 
letniąl... Co cię tam obchodzi oblężenie 
Belfortu naprzykład i wejście sprzymie
rzonych, opowiadania wieczorne starych 
dziejów, kiedyto wilki w czasie ostrych

mroków przychodziły aż na plac Ko
ścielny !

A gdym Drotestowała, ciocia przer
wała mi, mówiąc: — „Ta, ta, ta l"  — 
bez żaduej innej odpowiedzi, szeroko 

detchnęła , potrząsnęła koronkowemi 
brydaiui od swego czepeczka. spojrzała 
ua portret babci Hugenschraidt i za
częła :

— Tak, tak, wiem ja, co trzeba opo
wiadać. Młodość lubi słuchać o miłości, 
jak małe dzieci o cukierkach i ciast
kach... No, no, nie przecz... Zarumieniłaś 
się, jak piwonia, i poznaję w tem naszą 
krew... Tak, krew babci, tej oto w gó
rze jej krew, jej ojca, co to prędko się 
podnisi i prędko opada... Co to j k się 
kto sprzeciwia, to zaraz ręka swędzi, hę? 
Ozy ty słj szysz, co się to dzieje na dwo
rze? Na mc na, ze kwiaty, pousychają 
zupełnie, bo szczyt naszej góry zahacza 
gdzieś w niebiosach wszystkie deszcze, 
które tędy przechodzą, nie licząc nagły. 
Wrzuc-no polano na ogieńt m&l&

Wrzuciłam polano na ogień, zamknę
łam drzwiczki i pjgc zaczął brzmiąco 
furc/ec, rzucając rozpalonem okiem wprost 
ua ramy portretu. Szybko sadowiłam 
się nanowo na taburecie hfftowanym u 
stop matczynej siostry.

No, a teraz opowiadaj, ciociu! 
Dobrze, dobrze, oto zaczynam : 

Nazywała się panna Grand-Pierre-Robert, 
twoja poczciwa babcia Hugenschmidt. 
Rodzice jej zamieszkiwali tam w górze, 
koło kościoła, widsz, w tym domu, co 
to ma poręcze koło okien z kutego że

laza: Otóż jćdnej pięknej niedzieli, w sa
mą Wielkanoc, gdy „Aleluja" rozlegało 
się szerokiemi głosami, babcia, która 
była wtedy śliczną, młodą panienką, lat 
piętnastu, świeża jak pączek majowy, 
z bogactwem jasnych włosów, drobnemi 
rączkami o zgrabnych paluszkach, przy
glądała się wracającym z sumy, oparta 
wraz ze swym ojcem o żelazne poręcze 
okna... świąteczne, strojne suknie prze
chodziły. Ah 1 suknie z owych czasowi 
Bo mówię ci o czasach przedrewolucyj
nych, moja mała. Nosiły wówczas piękne 
panie suknie tak opięte, jak worki praw
dziwe, maleńkie pantofelki na wysokich 
obcasach, upudrowane włosy i śliczne 
czepeczki koronkowe. Ona, babunia, przy
wdziała dnia owego piękną sukienkę 
z leciucbuej wełny, nakrapianą bława- 
tnemi kwiateczkami i koronkową chu
steczkę krzyżową, zwaną Marie Antoi 
nette. Tak przystrojona, nie gniewała 
się zupełnie, jak ją  kto zobaczył w 
oknie.

Skoro tłumy wiernych przeszły, ulica 
opustoszała. Ojciec i córka dalej gawę
dzili, gdy w tem z rogu ulicy zakręcił 
w ich stronę, piękny muszkieter, o zwy- 
cięzkim w ^ .a , m uszkieter królowej. Na 
jego widok, frazes poczęty zanikł w gar
dle młodej dziewczyny, poczem niemo- 
gąc się powstrzymać, zawołała tonem 
rezolu tnym :

— Oh 1 ojcze, patrzajno, jaki to pię* 
kny m uszkieter!

Ale nie dokcńczyła jeszcze, gdy naj
piękniejszy policzek w świecie spadł na

twarz jej, wraz ze straszMwem prze
kleństwem... i pradziadek rozgniewany 
za taką swawolę, nazwał ją  „bezwsty- 
dnicą.*

Ze spuszczoną głową, bez najm niej
szego szemrania — bo w owe czasy ro 
dzice umieli jeszcze nakazać uszancwa 
nie dla siebie — biedna dziewczyna po
szła do swego pokoju...

Ah 1 miała ona za swoje 1 — Obiadu 
nie tknęła wcale. Gardło tak miała ści 
śnięte, że niemogłaby przełknąć okru 
szyny nawet. —  A przecież, tyle tam 
było smaczności, w ów święty dzień 
piarwszy W:elkanocy. Trzy wetach, 
matka podała jej pełen talerzyk, który, 
aby ją  pocieszyć, wraz z ciotką Gine- 
•wrą nałożyły łakociami obie.

P radziadek nic nie p o w ie d z ia ł o tera 
oo zaszło ; oświadczył tylko, najzwyczaj
niej w świecie, że M a g d a le n k a  z le  się 
sprawowała, i że, po n iew aż  s m u tn e  s ro
iła miny, n ie  p o trz e b a  wcale na mą
zw&iać. . . .

Ciotka Ginewra che ła wiedzieć, j a 
kiej o zbrodni jej stos trzebi ca się do
puściła, więc ta ze smutkiem- całą rzecz

j ej ^ ° ^ ]esdzZk‘ia(fte r ! Ah! tak, i ja  go wi
działam. Wszedł do Wintzerów, to jest 
ich siostrzeniec.

— Jąkto, t j  Karol Hugenschm idt? 
Nie poznałam go... Jakże on się zm ie
n ił/

I  biedna kabcia otarła z łez oczy — 
przemyła je  - - jak również twarz i ucho 
jeszcze czerwone od k lap sa ., nestępnie,

w towarzystwie ciotki Ginewry podeszła 
do okna, gdzie z poza białych firanek 
muszlinowych, spoglądały w stronę W in
tzerów... A w otwartera’ «kni" domu n a
przeciw ko, muszkieter i krewny jego spo
glądali także... , .

" Tego wieczora jeszcze, kloż tańczy 
z pięknym muszkieterem w bawialni W ir- 
t z e r ó w ,  zapomniawszy o k apsie i wszy- 
stkiem? To piękna Magdalena, t w rok 
potem, któż to v stępuje we drzwi ko 
ścioła r stroju oblubienicy? To babunia 
,woja zwieszona na rani eniu wysokiego, 
pięknego Karola Hugenschm idta.

Widzisz, dziecko, uie powiedziałby to 
kto, Że ona słyszy nas, że uśmiecha się 
do nas?

Tak, była tc dobra żona, zacna ma
tka rodziny, która miała nie mało kłopo
tów, ze swym licznym drobiazgiem ! 
Przedziwna babunia, która psuła wszy- 
stk.cb 1...

A teraz, duszę jej niech Bog ma w 
opiece swojej. Ona tara szczęśliwa w n ie
bie.

Ciotka umilkła, złożyła ręce na kola
nach, myśląc o tych wszystkich próżniach, 
jakie się około niej utworzyły... o ro
bach, które po nieszporach poszłyśmy 
kwiatami ustroić. A dzwon, który płacze 
um arłych w wieczór Wszystkich Świę
tych, towarzyszył smutnej jej zadumie.
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tem świeżem przypomnieniem niedawnej 
historyi wykazać, jakie niebezpieczeństwa 
groziły rzeczypospolitej, tak od jej otwar
tych nieprzyjaciół, jak  od mniemanych, 
bo radykalnych przyjaciół, jak Clemen
ceau etc., chwytanych w rozmaite sidła. 
Nie rozum jej mężów stanu zbawił ją  za 
Grevyego, ale szczęście. Później zbawiła 
ją  policya p. Constansa. Dziś nietylko ją  
zbawiać, ale ją wyrabiać i z pod wpły
wa radykalizmu wyzwalać zaczyna p. Ca- 
sim ir Perier, który ku wielkiemu o b i- 
rzeniu socyalistów i radykalistów skraj
nych, rozpoczął oczyszczanie biurokracyi 
i wdrażanie j ę j  na nowo w karby posłu
szeństwa i karności względem władzy. 
Jeżeli p. Casimir Perier wytrwa przez 
lat siedm, to porządek moralny wróci we 
Francyi, a rzeczpospolita oprze się na 
tak silnych podwalinach, że się żadnych 
generałów, ani komitet-'w wybieranych 
przez zwarcholone strronnictwa, nie bę
dzie lękać.

J .  K g.

ff sprawie teflony Kolei żelaznej
Halicz-Ostrów-Tarnopol.

B rzeżany d. 10. sierpnia.
Projektowana linia państwowej kolei 

z Halicza do Tarnopola, przecinająca 
powiat brzeżański od granicy powiatu 
rohatyńskiego w Łopusznej począwszy 
aż po granicę powiatu tarnopolskiego w 
Słobodzie — nie zaspokaja bynajmniej 
ekonomicznych potrzeb tegoż powiatu.

Pominąwszy bowiem już niejedno
krotnie przez interesowane okolice po
dnoszoną okoliczność, że ogólny kieru
nek o siedm kilometrów od miasta Brze- 
żan odsuniętego szlaku kolejowego, dla 
interesów powiatu brzeżańskiego w wy
sokim stopniu jest niekorzystnym ; to n a  
domiar złego, szcsegółowy projekt co do 
kierunku linii i rozłożenia stacyj nietyl 
ko powyżej przytoczonych niekorzyści 
nie usuwa, ale przeciwnie, jak gdyby 
rozmyślnie, wszelkie najważniejsze na
wet względy ekonomiczne powiatu zu
pełnie ignorując, spodziewane z tejże 
kolei i odnośną ustawą wyraźuie przy
rzeczone z budowy tej kolei korzyści w 
niwecz obraca, o czem reprezentanci po
wiatu przy komisyi stacyjnej na dniu 
5, bm. w Brzeżanach odbytej, przekonać 
się mieli aż nadto sposobności.

I  tak, postanowiono w zasadzie, przy 
rewizyi trasy, założeuie stacyi w Pod- 
wysokiem. W przedłożonym referacie 
stacyjnym, rzeczywiście stacyę uoszącą 
nazwę „Podwysokie* przewidziano, ale 
tu stacya położoną być ma na granicy 
gm in Podwysokie i Łopuszna, tak, że 
początek takowej już w gminie Łopu
sznej, a więc w powiecie rohatyńskim 
będzie ustanowioną i to w taki sposób, 
iż ludność gminy Podwysokie, jak rów
nież luduość całej okolicy naibliższej 
ażeby się dostać do stacyi w Podwyso- 
kiem, musi przejechać całą wieś Łopu- 
sznę na ierytoryum powiatu rohatyń
skiego; i ju ż  ? same4 wsi Po wysokie 
na stacyę „Podwysokie14 odbyć kołową 
drogę przeszło 4 kilometry wynoszącą, 
a nadto wydrapać się kołowo na bardzo 
stromą górę.

To niekorzystne umieszczenie stacyi 
Podwysokie, na samej południowej g ra 
nicy powiatu brzeżańskiego, okazuje się 
dla interesów ekonomicznych naszego 
powiatu o tyle bardziej niekorzystnem 
i w.ęcz szkodliwem, jeżeli się zważy, że 
dalsza, najbliższa z rzędu stacya w na
szym powiecie „Mieczyszczów* nie przed
stawia dla nas również żadnych korzy
ści, albowiem dojazdowa droga tej sta
cyi, łączy dworzec takowej z osławione- 
mi tamtejs/.emi bagnistemi drogami 
gminneraj, które przez większą część ro
ku są do przebycia niemożliwe. Spra
wozdanie techniczne przedłożone komi
syi przez kierownictwo budowy kolei 
przyznaje zresztą, że o założeniu stacyi 
w Mieczyszczówie rozstrzygnęły nie e- 
konomiczne potrzeby okolicy, ale tylko 
względy czysto administracyjno-ruchowe. 
Do tejże stacyi w czasie wiosennych roz
topów, letnich ulew, jesiennego błota i 
zimowych zasp śnieżnych, nikt sam, a 
tem mniej z towarem nie zdoła doje
chać. Zrozumiała tę okoliczność najbliż
sza sąsiednia gmina Rybniki, która żą 
dała przy komisyi otwarcia osobnpgo dla 
siebie przystanku, tem motywując swa 
prośbę, że do stacyi w Mieczyszczowie 
nawet z n.ą bezpośredn.o sąsiadujących 
Rybnik dojazd prrfwie przez rok cały bę
dzie niemożliwy.

Cóż dopiero powiedzieć o tych wszy
stkich innych bardziej od Mietzyszezo- 
wa oddalonych gmin, które będą po 
wieczne czasy skazane na dojazd do tej 
w tak nieprzystępnem miejscu nazna
czonej stacyi. Ź jczeniu  gminy Rybnik 
powyżej nadmienionemu kierownik bu
dowy odmówił także swoim stereotypo
wym frazezein o „względach techni
cznych* — gdy względy ekonomiczne 
widocznie nic go nie obchodzą.

Tak więc na terytoryum powiatu 
brzeżańskiego właściwie pierwszą stacyą 
od południowej granicy będą d jp 'ero  
Potutory, już położone po prawej stro
nie rzeki L ip y ; podczas gdy cała część 
powiatu brzeżańskiego z lewej strony 
tej rzeki położona, będzie na zawsze po
zbawioną wszelkich korzyści z projekto
wanej linii kolejowej słusznie oczekiwa
nych, ale natomiast będzie musiała po
nosić niepomiernie wysokie koszta budo
wy i konserwacyi dojazdów kolejowych 
także dość niefortunnie obmyślanych.

Nie da się zresztą zaprzeczyć, że 
także i stacya Potutory siedm kilome
trów od Brzeżan odległa, jest również 
wynikiem nie potrzeb powiatu i miasta, 
ale znowu owocem owych fatalnych 
•względów technicznych14, którymi kie
rownik oudowy tejże kolei przy każdej 
objekcyi się zasłaniając, chyba złą wolą 
w obec naszego powiatu, lub brak zdol
ności do pogodzenia interesów ekonomi- 
cznycu powiatu, ze swoimi .względam i 
technicznemu", niedostatecznie maskuje.

Również i o położeniu reszty stacyj 
projektowanej kolei rozlicznie się nasu
wają ujemne dla takowego, krytyczne 
uwagi przez kompetentne osoby facho
we, tudzież przez strony interesowane 
przy komisyi podniesione.

Wobec tego stanu rzeczy, reprezen- 
tacya powiatu, interesowane gminy i 
właściciele większych posiadłości czynili 
od pierwszej chwili rozpoczęcia urzędo
wania Dyrekcyi budowy kolei, wobec 
tejże usilne starania, ażeby na projekto
wanym szlaku kolejowym między Pod- 
wysokiem a Mieczyszczowem, ratując 
bodaj w części tak zewsząd zagrożoną 
sytuacyę, utworzyć w pobliżu drogi kra
jowej jnż nie stacyę, ale przynajmniej 
przystanek dla ruchu osobowego i ogra
niczonej ekspedycyi towarów. Zdawało 
się interesowanym, że z bardziej skrom- 
nem żądaniem nie można było wystą
pić. Cieszyliśmy się też ze wszech stron 
na nas spadającemi przyrzeczeniami, że 
otwarcie tak bardzo dla ekonomicznych 
potr/eb okolicy przystanku w D smni nic 
na przeszkodzie nie stoi. Sam szanowny 
kierownik budowy kolei, jak również je
go zastępca i i wszyscy przy tej trasie 
zajęci inżynierowie zapewniali intereso
wanych, że założenie przystanku w De- 
mni jest postanowionem, a kierownik 
budowy osobiście wybrał, przeznaczył i 
wskazał miejsce pomiędzy kimtr 32 a 
33 jako dla założenia przystanku najod
powiedniejsze a w niczem niekolidujące 
z „względami technicznemi budowy ko 
lei.“ I te z ust oficyalnych dawane zu
pełnie stanowcze zapewnienia uśpiły 
czujność powiatu i jego reprezentacyi, 
bo jakżeż było nie ufać obietnicy urzę
dnika danej z urzędu.

Tymczasem jaki fatalny spotkał nas 
zawód 1

Oto naraz wystąpiło kierownictwo bu
dowy z nowym pomysłem z projektem 
waryanty na Hucisko.

Fachowy delegat Wys. wydziału kraj. 
wyraził już przy komisyi ostrą krytykę 
tego niczem nieusprawiedliwionego od
stąpienia przyjętego przy rewizyt trasy 
kierunku, i jego rzeczą też będzie ze 
stanowiska technicznego sprawę tak wa
żnej dla nas doniosłości wydziałowi kraj. 
wyczerpująco objaśnić, my zaś ograni
czymy się jedynie na podniesieniu wy
bitnych niekorzyści, jakie upornem ob
stawaniem przy waryancie na Hucisko, 
kierownik budowy na powiat nasz ścią
ga, a m ianow icie:

W razie zatrzym ania pierwotnego kie
runku, przyjętego pizy rewizyi trasy, u- 
rządzenie niezbędnego dla interesentów 
powiatu przystanku w Demni, u rażać 
należy za rzecz pewną — przy prowa- 
dzemu zaś szlaku waryantą na Hucisko, 
przystanku tego nie otrzymamy.

Przystanek Demnia stanowiłby punkt 
środkowy dla gm in: Demni, Hucisko,
Kurzany, Wulka, S tratyn, Dubrytiów, 
Rohaczyn wieś, Rohaczyn miast., Nara- 
jów wieś, Narajów miast, i Wierzbów, 
oraz kompleksów lasowyeh do majątków 
Mieczyszczowa, Kurzan, S tratyna i skar
bu brzeżańskiego należących — z sie
dzibą kilku wielkich gorzelń, węglami, 
wapniarek, kamieniołomów, huty szkła, 
foluszów, młynów zwykłych i jednego a- 
merykańskiego itd. będzie interesom o- 
gółu dogadzać i cieszyć się będzie oży
wioną frekwencyą osobową i ożywionym 
ruchem towarowym, podczas gdy przeć.- 
wnie na najwyższym punkcie działu wód 
proponowany przystanek na szczęśliwe 
warunki ruchu liczyć nie może.

Przystanek Demnię łączyłaby krótka 
i wygodna droga dojazdowa z gościńcem 
krajowym, dojazd zaś do działu wód bę
dzie długi, kosztowny i uciążliwy.

W aryanta na Huc.sko sprowadza na 
właścicieli pobliskich gruntów nadzwy
czajne uciążliwości w gospodarstwie, wy
maga założenia licznych przejazdów, 
przełożenia dróg i budowy nowych dróg 
równoległych, oraz prowadząc przez gę
sto zabudowaną wieś, bezpieczeństwo ru
chu kolejowego, jak  również życia i m ie
nia mieszkańców w wysokim stopniu na
raża, podczas gdy pierwotna trasa wszy
stkie powyższe trudności szczęśliwie o- 
mija.

Jedynym argumentem, przeraawirją- 
cym za trasą na Hucisko jes t to, iż jest 
ona o jeden kwadrat krótszą od projek
towanej pierw otnie; czyli jednak takie 
bezwzględne skrócenie lin ii, jest ze 
względów finansowych i technicznych 
racyonain-, te jeszcze udowodnionem nie 
jest. Wobec bowiem trzykroć większych 
robót ziemnych na waryancie, jest także 
i kwestya oszczędności bardzo problema
tyczną, a jedyuie porównanie, dokładnie 
i bezstounie opracowanych kosztorysów 
obu linii, mogłaby wykazać, czy waryan
ta na Hucisko uporczywie forsowaua 
przez k i e r o w n i c t w o  budowy, jest o tyle 
tańszą, iżby za tę cenę najżywotniejsze 
interesa c a ł e j  okolicy p( święcić wy
padało.

Opierając się przeto nu powyższych 
wywodach, wykazujących dosadnie, że 
kierownictwo budowy kolei Halicz-Ostrów 
z niezrozumiałym i niczem uie dającym 
się usprawiedliwić uporem słuszne  żą
dania powiatu brzeżańskiego wrzekomo 
„względami technicznej natury powodo
wane, odrzuca; wydział p0w. obro
nie zagrożonego powiatu wniósł równo
cześnie zażalenie do prezydyum general
nej dyrekcyi kolei państwowych1, jako też 
do m inisterstw a handlu i prosi Wys. 
wydział krajowy raczy takowe ze swej 
strony jak najusilniej piprzeć — ■ a mia
nowicie u władz powyższych zażądać i 
ażeby zachowano pierwotny przy rewi yi 
trasy przyjęty kierunek szlaku kolei Ha
licz Ostrów-Tarnopol pomiędzy stacyami 
Podwysokie Mieczyszczów, z przystan
kiem w Demni. W ydział krajowy poparł 
też pismem z 27. lipca br. 1. 38668 jak- 
najgoręciej to żądan:e wobec rządu, i 
spodziewać się należy, iż przy kom isji 
reambulacyjnej, która rozpoczyna się 13. 
bm. życzenie reprezentacyi powiatowej 
brzeżańskiej, ażtby w Demni urząazony 
był przystanek przyszłej kolei żelaznej 
Halicz-Ostrów- r arnopol skutecznie będzie 
podniesionem i uzasadnionem.

Jubileusz „Gwiazdy*.
K orzystając z cennej pracy p. K. 

Laskow skiego, jesteśm y w stan ie  podać 
następne szczegóły o pow staniu i roz
woju lwowskiej „G w iazdy14.

Myśl zaw iązania stow arzyszenia m ię
dzy czeladzią rzem ieślniczą, odpow iada
jącego postępowi i potrzebom  czasu, a 
przedewszystkiem  stow arzyszenia opar
tego na samopomocy sam ych członków, 
w którem by sam odzielnie załatw iać mo
g li swe spraw y, od bardzo daw na pod
noszoną była w różnych kołach społe
czeństw a naszego. Przedew szystkiem  po
trzebę tego odczuw ali najbardziej sami 
rękodzielnicy, którzy też nie ustaw ali 
w usiłow aniach około u tw orzenia dla 
siebie silnej organizacyi. W ielka częśó 
ówczesnej m łodzieży akadem ickiej po
dzielała z nimi te  przekonania i była 
czynną w tej pracy. Ju ż  w piątym  
dziesiątku stulecia naszego usiłowania 
te  przybierały niejednokrotnie p rak ty 
czne kierunki, i tu  i ówdzie poczęto 
zam iary  w czyn wprow adzać, zawiązu
jąc  pod rozm aitem i nazw am i i h ts łam i 
tow arzystw a, m ające jed en  cal na obu : 
podniesienie m oralne i m ateryalue naj
liczniejszej klasy  robotników  rękodziei- 
niozycn. U siłow ania te jednak  wszelkie, 
spełzły na niczem, rozbijając się o tw ar
dy m ar w rogiego usposobienia sfor rzą
dzących dla naszego społeczeństwa, u p a
tru jących  niebezpieczeństwo dla siebie 
w każdym  żywszym  ruchu, a tem bar
dziej skierow anym  ku podniesieniu pod 
każdym  względem upośledzonej podów
czas klasy  rzem ieślniczej Taki stan 
rzeczy trw ał aż do roku 1867, w k tó
rym  to roku ustaw a o wolności stow a
rzyszania się dnia 15. listopada o trzy 
m ała sankcyę cesarską.

Grono, złożone przew ażnie z sam ych 
rękodzielników, przy czynnym  współu
dziale w ielu z patryotyeznej ówczesnej 
młodzieży akadem ickiej i życzliwej po
mocy św iatłych obyw ateli patryo tów  za
brało się skrzętnie do pracy nad w pro
wadzeniem  w życie daw no powziętego 
zamiaru. Usiłowaniom tym  zawdzięczyó 
należy, że już  dn ia 8. m arca 1868 na 
bardzo licznem  zebraniu rękodzielników 
w sali ratuszowej, pod przewodnictwem  
ś. p. W acław a D ąbrow skiego , później
szego pzezydenta m. L w ow a, przyjęto 
przedłożony przez p. D ym itra Stobaluka, 
tow arzysza krawieckiego, projekt sratu- 
tu  nowego stow arzyszenia dla wspólnej 
nauki i rozryw aj p. n. „Gwiazda*. Na
zwą tą  wyrażono głów ny cel stow arzy
szenia : szerzenie oświaty.

Po przy jęciu  projektu sta tu tów , w y
brano na tem że zgrom adzeniu  kom itet 
w ykonaw czy z 9 złożony członków, a 
nadto trzech kuratorów , a m ianow icie: 
śp. Darowskiego M ieczysława, śp. D ą
browskiego W acław a i śp. Piątkow skie
go F ran c iszk a ; na sekretarza zapro
szono W p. Rom anowicza Tadeusza, 
podówczas akadem ika tutejszego. P ier- 
wszem zadaniem  tego kom itetu było 
przedew szystkiem  uzyskanie zatw ier 
dzenia statutów , k tóre o trzym ały sank- 
cyę d. 7 kw ietnia 1868 r. do 1. 19410, 
a w dniu 14 marca 1869 r. odbyło się 
pierwsze w alne zgrom adzenie stow a
rzyszenia, na którem  także w ybrano 
4 kuratorów , a m ianow icie: śp. JE . 
W łodzim ierza h r. Russockiego, śp. K or
nela P illera, śp. W incentego Baurowi- 
cza i śp. F e lik sa  Piątkow skiego. Tre- 
ściwem sprawozdaniem  obejm ujem y ty l
ko najw ażniejsze m om enty z życia obu 
stowarzyszeń naszych p. n. „G w iazda14.

W roku  1869 otrzym ała „G w iazda44 
na nowo zaw iązujący się fundusz in 
walidów, wdów i sieró t za pośrednic
twem „S tow arzyszenia wzajemnej po
mocy mieszczan lw ow skich pod we
zwaniem błogosław ionego Ja n a  z Du 
kii jedną obligacyę indem nizacyjną, 
złożoną tainże jaszcze dn ia  5. m aja 
1862 przez JE . W łodzim ierza hr. Rus 
sockiego. Było to pierw szą podw aliną 
funduszu, m ającego w przyszłości wiel
kie a ciężkie zadanie w spierania tych  
członków, k tó rzy  z powodu kalectw a 
lub starości a tem  samem zupełnej 
nieudolności do dalszej zawodowej pra
cy, pozbaw ieni są możności zarobienia 
na chleb codzienny.

W ciągu is tu ien ia  tego funduszu tj. 
od roku 1870 do końca roku  1892, 
pobierało w sparcie przeszło sześćdzie
sięciu członków -inw alidów , jakoteż 
przeszło sto wdów i prawie ty le sie
rót, bądź stałe m iesięczne w sparcie 
lub też jednorazow e zapomogi, które 
od roku 1888 za uchw ałą walnego zgro
m adzenia postanow iono w m iejsce s ta 
łej miesięczuej zapomóg, wypłacać bez
dzietnym  wdowom.

Równocześnie z utw orzeniem  fu n 
duszu inw alidów , wdów i sierót, po 
wstał także w roku 1869 t. z. fundusz 
zaliczkowy, polegający na drobnych 
oszczędnościach członków (najm niej 
b ct. tygodniow o), k tóre członkowie 
wnoszą bez oprocentowywania. Pow sta
ły  ztąd kapitał użytym  był na udzie
lan ie  bardu.ej potrzebnym  członkom 
zaliczek za m ierna prowizyą, a dochód 
z uzyskanych odsetek przezuaczono 
przedew szystkiem  na utworzenie fun
duszu rezerw ow ego, dla pokrycia m o
żliwych s tra t, — a w dalszym  ciągu 
na zasilan ie  m ającego dopiero w na
stępnym  roku (1870) powstać funduszu 
szp italnego i istniejącego ju ż  funduszu 
inwalidów, wdów i sierót. Tutaj także 
brak  doświadczenia i nieoględność by
ły  powodem, że w samem swem zało
żeniu bardzo pożyteczny ten  fundusz, 
oddający tak członkom  jako też  innym  
funduszom  sto w arz jszen ia  znaczne ko- 
rzyśoi, zw ichnięto  jeg o  przeznaczenie.

Swobodnemu a skutecznem u działa
niu  stow arzyszenia najbardziej sta ł na 
prz,* szkodzie b rak  dogodnego i odpo
wiedniego pom ieszkania przy w ygóro
wanych jnż  wówczas cenach m ieszkań 
we Lwowie. To też spowodował on lu 
dzi głębiej pojm ujących potrzeby sto 
w arzyszenia, że już  w r. 1869 czyniono 
s ta ra n ia  około zakupua realności na

własność stow arzyszenia. - Śp. Karolina 
z książąt Ponińskich ks. Lubom irska, 
widząc usiłow ania stow arzyszenia, które 
wobec braków pieniężnych były bardzo 
utrudnione, w yliczyła potrzebną gotów 
kę w kwocie 6 500 zł. z a k u p u je  wspo
m nianą realność na własne im ę, odda
jąc do użytku  stow arzyszenia w r. 1871, 
zaś w następnym  zaraz roku tabularn ie  
przeniosła na w łasność stowarzyszenia 
z warunkiem , by odsetki od tego kapi
tału rok rocznie użyte były na cele 
naukowe. W  roku 1871 dnia 15. czerw 
ca dokonano uroczystości poświęcenia 
sztandaru stow arzyszenia, (na spraw ie
nie którego członkowie dobrowolnym i 
datkam i złożyli 598 zł. 37 ct.). Na sztan
darze znajduje się obraz Najświętszej 
Panny Częstochowskiej, z drugiej go
dło stow arzyszenia „G w iazda44, zaś nu 
szarfie w idnieje napis „P rzez ośw iatę 
do wolności44.

W roku 1875 dokonano — w sto
sunkach stow. nader ważną odgryw a
jącą  rolę — hudowę w ielkiej sali wraz 
z ubikacyam i na b iu ra stow arzyszenia 
i pom ieszkanie dla gospodarza. Dnia 
19 czerwca w tym że roku odbyła się 
uroczystość założenia kam ienia w ęgiel
nego a po poświęceniu w d. 2. lutego 
1876 oddaną została do użytku  stów a 
rzyszenia. Na pokrycie kosztów budowy 
użyto oprócz właściwego funduszu 
„Gwiazdy44, także oały kapitał fundu
szu inwalidów, wdów i sierót, jako  też 
część funduszu szpitalnego, a nadto 
zaciągnięto pożyczkę w galicyjskiej ka
sie oszczędności w kwocie 3.000 zł. 
Ogólne koszta budowy i urządzenia się
gają około 22.000 zł.

D nia 27. listopada 1890 r. zm arła 
w W iedniu śp. K arolina z ks. Poniń- 
sk.ch ks. Lubom irska, nieodżałowana 
opiekunka i pro tek torka „G w iazdy44. 
Księżna w ostatn ich  dniach kw ietnia 
189Ó r. zawiadom iła ówczesnego preze
sa stow. p. F ranciszka Głodzińskiego, 
że uznając praw dziw ą pożyteczność 
„G w iazdy44, pragnie jej daó w yraz tego 
uznania. W  tym  celu przeznaczyła fun
dusz 10.000 zł., z którego odsetk i w 
kwocie 500 zł. rocznie, służą do obdzie
lenia najuboższych członków „G w iazdy44 
za pośrednictw em  w ydziału stow arzy
szenia. W krótce potem , we w rześniu 
1890 otrzym ał p. F r . Głodziński oświad
czenie śp. księżnej, że zam ierza ona 
przyjść w pomoc także młodzieży ręko
dzielniczej należącej do „G w iazdy44, 
przeznaczając dalszych 10.000 zł.r z k tó 
rych odsetki w  kwocie 500 zł. rocznie 
przeznacza na  stypendya dla k szta łcą
cych się fachowo bądź w kraju bądź 
zagranicą. N iestety  śm ierć księżnej była 
powodem, że dotąd jeszcze drug e to 
Je j postanow ienie nie weszło w życie, 
z powodu długo trw ających  form alno
ści urzędow ych, tow arzyszących zala 
tw ianiu spraw  spadkowych.

M ajątek tow arzystw a p rzed staw ia
j ą :  1) fundusz stow arzyszenia „Gwia
zda44 26.000 zł. 2) F undusz ks. Lubo- 
m irskiej 6.500 zł. ; F u n d u sz  im. Mło- 
ckiego 1.000 zł. 4) F undusz inw alidów , 
wdów i sieró t 15.417 zł. 63 ct. 5) F u n 
dusz K arola G rom ana 600 zł. 6) F un
dusz szp italny  3.432 zł. 30 ot. 7) F u n 
dusz rezerw ow y 304 zł. 19 ct. 8) Fun 
dusz zaliczkow y 3.943 zł. 94 ct.

B iblioteka założona w roku 1868, 
o trzym aw szy  na początek swój 100 to 
mów od stow. w zaj. pom. m ieszczan 
lwowskich, bardzo szybko w zrastała  
ofiarnością członków. Obecnie b iblio
teka  liczy  przeszło 3000 tomów (oprócz 
pism  i b roszur u lo tnych) i została w 
o sta tn ich  czasach uporządkow aną, a 
kata log  ogłoszono drukiem .

Z arząd stow arzyszen ia spoczyw a w 
ręk u  obu w ydziałów  (przecię tn ie  oko
ło 40 członków) i 7 kuratorów , rok  ro 
cznie n a  walnych zgrom adzeniach o- 
b ieranyeb . A dm in istracyę funduszów  
prowadzi dyrekeya stow arzyszenia w za
jem nej pomocy. W  okresie la t 1868 do 
1893 przew odniczyli stow arzyszeniu  ku 
w spólnej nauce i rozryw ce jak o  p re 
zesowie (z g ro n a  członków  honoro
wych): Adolf A leksandrow icz (1868 do 
1869), śp. M ieczysław Darowski (1870 
do 1880), T adeusz Rom anowicz (1881), 
F r a n c i s z e k  G ładziński (1882 — 1893), 
obecnie Ju liu sz  S tarkel od r. 1893. — 
W  s tow arzyszen iu  w zajem nej pom ocy 
s p e ł n i a l i  godność dyrek to rów  (z grona 
członków  zw yczajnych): śp, A ugust
Mayer (1369), śp. Ł ukasz Skerl (1870 
do 1875), śp. A ugust S kerl (1876 do 
1878), śp. S tefan E razm us (1879), śp. 
G rzegorz Iwachów (1880—1884), F ian - 
ciszek W iesner (od r, 1885 i obecnie).

T r z y  z i a z d y
Lw ów  d. 12. sierpnia.

(P.) Niedziela dzisiejsza pamiętną bę
dzie również w dziejach wystawy. Prócz 
Szlązaków, podążających pod wodzą p. 
pastora M ichejdy od strony Cieszyna, 
św ęot dziś „Gwiazda44 dwudziestą piątą 
roczuicę swego istnienia, zaś równocze
śnie 7jazd rękodzielników i przemysło
wi ó v rozpoczyna swe obrady.

Miłych braci ze Szląeka wita Lwśw 
już po raz wtóry w swych murach. Po 
raz pierwszy przybyli do nas w sierpniu 
1871 -oku pod przewodnictwem zaJużo 
nego Stalmacha, i wówczas to jednemu 
z uczestników wycieczki wymknęły się 
z ust słowa pam iętne: Nie widzieliśmy
się z sobą od lat pięciuset... Był w tem 
wyrażeniu gorzki wyrzut, który stara
liśmy się w następnych lat dziesiątkach 
podać w zapom nienie, stwierdzając na 
każdym kroku łączność naszą z tą pra
starą Piastów dzielnicą. P. Micheyda za
znaczył to wyraźnie w swem przemó
wieniu, wygłoszonem podczas zjazdu li
teracko - dziennikarskiego, który jasno i 
nie dwuznacznie wyraził swe zdanie w 
sprawie szląskiej. Zarówno też w I/.bie 
sejmowej jak w parlamencie wiedeńskim 
posłowie polscy pomną w każdej chwili 
o braci od zachodniej strony, i w miarę 
sił oraz możności starają się spieszyć im 
w pomoc w walce z uapływówym żywio
łem. Przyzna to każdy, nieuprzedzony

badacz naszych stosunków. Podczas pier
wszej swej gościny we Lwowie pospie
szyli Szlązacy na Kopiec, by stwierdzić 
swą łączność z wiekopomnym aktem unii 
lubelskiej.

Dziś przybywają na wystawę, by 
wziąć udział w tym tryumfie polskiego 
ducha i czynu. Oddawszy hołd przeszło
ści, łączą się z nami i w tej radośnej 
dla nas chwili bieżącej.

Jubileusz „Gwiazdy* dwudziestopię
cioletni oraz zjazd rękodzielników i prze
mysłowców, nadają dniowi dzisiejszemu 
odmienne znów znaczenie. Jest to uro
czystość rękodzielnicza, święto narodowe 
polskiego robotnika, który z dumą spo
glądać inoże na wystawę ja k o  na dzieło 
w znacznej części jego ręką dokonane. 
Oddawszy przeto hołd pamięci i za-łu- 
gom mężom dzielnej dłoni i wielkiego 
serca, którzy pierwsi przyczynili się do 
zjednoczenia sił robotniczych, niech przy
stąpią nasi rękodzielnicy do obrad nad 
sprawami swego zawodu z pogodną my
ślą i z sercem wolnern on jakichkolwiek 
zawiści.

Zawiść społeczna podobnie jak raso
wa jest niezdrowym wynikiem wrogiej 
nam kultury i dla naszego świata ręko
dzielniczego winna pozostać obcą. N ;e 
rozrywać nam sił w bezowocnej walce o 
marne hasła, które pod wzniosłym fra
zesem kryć zwykły niekiedy i egoisty
czne cele. Mamy niepłonną nadzieję, że 
inicjatorowie wiecu nie zapomną o tym 
obowiązku polskiego rękodzielnika i z 
całego serca rozpoczynającym się w dniu 
dzisiejszym obradom wiecowym zaseła- 
my staropolskie: Szczęść Boże!

K R O N IK A .
Lwów dnia 11. sierpnia.

Z ap isk i o so b is te . Adolf Pepłowski, 
znany adwokat warszawski i obrońca kamy, 
bawi w nas/.ein mieście.

O dznaczenie. Tytuł radcy rządowego 
otrzymał przy sposobności przeniesienia 
w stan spoczynku st. radca rachunkowy 
w ministerstwie Wilhelm Kiotz.

S zlachectw o . W iener Ztg. z dnia 11 
bm. ogłasza, jak telegrafują -nam z Wiednia, 
wyniesienie do stanu szlacheckiego 7, przy
domkiem „Rumfels* wdowy po star. poru
czniku Ludwikę Rumpold wruz z dziećmi 
Fryderykiem, Oskarem, Ludwikiem i Ka
rolem.

Zjazd poczt m istrzów . W głównej 
sali dyrekcyi poczt i telegrafów rozpoczęło 
się dziś o 10. rauo walue zgromadzenie 
pocztmistrzów, ekspedytorówj i ekspedyentów 
pocztowych Galioyi, Bukowiny i W. ks. Kra
kowski go. Na poiządku dziennym jest mię
dzy innemi ważna dla pocztmistrzów sprawa 
ułożenia projektu, organizacy. poczt prowin
cjonalnych, który mają ułożyć delegaci to
warzystwa w . p o ro zu m ien iu  z dyretreyą poozt 

telegrafów. W zjeździe bierze udział oko
ło 100 osób. Zebranie zagaił prezes towa
rzystwa pocztmistrzów p. Izydor Kowalew
ski, który witając kolegów imieniem wydzia
łu, podniósł zasługi obecnego dyrektora p. 
Seferowicza. Następnie przemówił radca Se- 
fe row icz ,  k tó ry  w y r a z i ł  D izekonanie ,  że d z i 
siejsze posiedzenie będzie w owocach swoich 
wielkie j  do n io s ło śc i .  M inisterstwo h a n d lu  da
ło już pewne wskazówki dowodzące, że i 
tam myślą o polepszeniu doli panów.

Mówca uprasza, by przy naradach uni
kano drobiazgowości. Elaborat radców dy
rekcyi poczt i telegrafów pp. Stogbauera 
i Chołodeckiego, na podstawie wskazówek 
ministers.wa handlu, służyć winien za sub- 
strat. Na wniosek p. Brysiewicza uwolniono 
sekretarza p. Bieli'edzkiego z Rudek od 
czytania protokołu z poprzedniego posiedze
nia. Następnie sprawozdanie z czynności 
wydziału w roku ubiegłym przedłożył pre
zes Tow. p. Kowalewski, które przyjęto bez 
dyskusyi do wiadomości, tak samo sprawo
zdanie centralnego komitetu Związku pen- 
syjnego.

Na wniosek wydziału mianowało zgro
madzenie p, S e f e r o w i c z a  członkiem ho
norowym Towarzystwa i wybrało deputacyę, 
złożoną z pp. prezesa Kowalewskiego, wi
ceprezesa Brysiewicza i sekretarza Bieniedz- 
kiego dla zawiadomienia p. Seferowicza o 
tej uchwale. Po przerwie uchwalono projekt 
organizacji poczt prowincyoualnych.

S m u tn y  w ypadek , oberwania się 
części rusztowania przy ul. Batorego, obok 
gmachu sądu karnego, zdarzył się wczoraj 
o godz. 2 pop. Wezwane telefonicznie po
gotowie stacyi ratunkowej zastało na miej
sce wypadku murarza Władysława Orłosia, 
rodem z Łańcuta, u którego stwierdzono 
złamanie dwu żeber po stronie lewej i zmiaż
dżenie podudzia nogi prawej, nadto rozli
czne koutuzye, ofiarą katastrofy padł ró
wnież drugi murarz, znajdujący się w kry
tycznej chwili na rusztowaniu Józef Pleckal, 
który złamał sobie główkę pierwszej kostki 
wśród stopią. Śledztwo sądowe celem zba
dania przyczyny wypadku zostało wdro
żone.

Ze szpitala komunikują nam, że obaj 
murarze są nader ciężko pokaleczeni, a 
zwłaszcza Władysław Orłoś, który ma dwa 
żebra po lewej stronie złamane, prawą no
gę zupełnie zmiażdżoną, a nadto liczne po
tłuczenia i darte rany zrządzone przez spa
dające dtski i belki.

P ię k n y  p rz y k ła d  spełnienia obowiąz
ków kapłańskich dał onegdaj jeden z tutej
szych łac. duchownych, mieszkający przy 
ul. Batorego. Oto dowiedziawszy się o nie
szczęśliwym wypadku, jaki zdarzył się przy 
budowie gmachu sądu karnego, wybiegł na
tychmiast z domu, a zjawiwszy się na 
miejscu wypadku w chwili, gdy wóz ratun
kowy z ofiarą KataBirufy wyruszał, wszedł 
do wnętrza wozu celem udzielenia nieszczę
śliwemu pociechy religijnej, W drodze ofia
ra wypadku oświadczyła chęć wyspowiada
nia się. Lekarze więc wysiedli z wozu i 
szli piechotą za wozem, by być na zawo
łanie przy chorym, którego przybyły kapłan 
po drodze do szpitala wyspowiadał.

M ieszkańcy u licy  K urkow ej udają 
się po raz trzeci z preśbą do magistratu, 
aoy tenże raczył zrobić porządek ze studnią, 
która naprzeciw Strzelnicy miejskiej stoi 
prawie od roku bez użytku. Na przestrzeni 
tej panuje taka posuoba, że mieszkańcy mu
szą posełać po kwartę wody aż naprzeciw 
kouiulatu rosyjskiego przy ul. Franciszkań
skiej. Ulica Kurkowa skraplaną me była

od dawna i takie tumany hirzu na niej 
się wznoszą, że nawet okna otworzyć nie
podobna.

20 i  4-centów ki tracą prawny obieg 
z d. 1 stycznia 1895, w kasach rządowych 
będzie jc możnu mieniać do końca r. 1895.

Bal między 10 a 15 września odbędzie 
się w hali koncertowej na placu wystawy 
na korzyść Domu Pracy i Knchni ludowej 
pod protektoratem pani Maryi hr. Bade- 
nbwej.

Św ieżo Z aślu b ien i wielki książę Ale
ksander Michajłowicz oraz w. ks. Ksenia 
znajdowali się, jak donoszą listownie z Pe
tersburga, w dniu wesela w wielkiem nie
bezpieczeństwie. Nowożeńcy jechaM powozem, 
zaprzężonym w trzy konie do Ropszińskiego 
pałacu. Wzdłuż drogi ustawiono beczki z ży
wicą, z których puszczano rakiety i zapa
lano bengalskie ognie. Woźnica oślepiony 
blaskiem, nie dostrzegł dokładnie mostu, 
przez który miał przejeżdżać. Dwa Łonie 
zaprzęgu wpadły w rów i przechyliły za 
sobą powóz. W. ks. Ksenia wypadła z po
wozu przez głowę w. ks. Aleksandra i po
kaleczyła się nieznacznie w twarr i prawą 
rękę. W. ks. Aleksander wyszedł cało. Wo
źnica pokaleczył się ciężko. Ponieważ stało 
się to w odległości półtora wiorsty od Pe- 
terhofu, pospieszono natychmiast z pomocą 
lekarską. Car i carowa na wiadomość o 
wypadku udali się natychmiast do pałacu 
Ropszińskiego.

O F I A R Y .

WPaui M. K. z Jarosławia złożyła w 
naszej administracyi złr. 2 dla biednej wdo
wy i złr. 2 dla ubogiej rodziny w Prze
myślu.

Odsyłamy za pokwitowaniem.

Sztuki piękne.
Próba generalna z „M ary* Humla 

odbyła się wczoraj wieczorem w obecności 
dyrekcyi, grona zaproszonych osób i recen
zentów muzycznych. Opera berlińskiego kom
pozytora wywarła na wszystkich wrażenie 
niepospolitego dzieła, które może liczyć u 
nas na trwałe i znakomite powodzenie. Do 
naipiękniej8zych aryj zaliczyć należy: koły
sanie do snu dziecięcia przez Marę (pauna 
Strassern) i duet jej z mężem. Szersze u- 
wagi poświęcimy „Marze* po dzisiejszej 
premierze.

Repertoa*' teatralny Dziś w niedzielę 
o godzinie w pół do 4. popołudniu dla go
ści przybyłych na wystawę krajową „Ko
ściuszko pod Racławicami* obraz histoLj- 
czny ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. 
Anczyea. Wieczorem o godz. 8. „Faust44
wielka opera w 5 aktach Gounoda. Gościn
ny występ pań: Camilowej, Strassern oraz 

pp. Schlaffenberga, Górskiego i Kowalskie
go. Zaś w teatrze letnim również o 8. go
dzinie wieczór, po raz trzeoi: „Niewierny
Tomasz* krotochwila w 3 aktach Karola 
L aufsa . — W poniedziałek w teatrze hr. 
Skarbka „ptasznik z Tyrolu* operetka w 3 
aktach Zellera. Pierwszy występ pani Anny 
Łopatyńskiej, artystki teatru ruskiego. We 
wtorek w teatrze hr. Skarbka po raz drogi 
„Mara* opera w jednym akcie Ferdynanda 
Hummla.

Ostatnie wiadomości.
Z w ołana p rzez m inisterstw o skar

bu konfereneya delegatów  w szystkich 
m in is te rs tw  w spraw ie uregulow ania 
p łac urzędników  państw ow ych ukoń
czyła obrady. M inisterstw u skarbu 
przedłożono szereg  mniej w ięcej dale
ko idących  propozyoyj, które połączo
ne są ze znacznem i ofiaram i dla sk ar
bu państw ow ego.

P rócz Fremdenblatłu  tak że  starooze- 
ska Poliłik ostro  w ystąp iła  przeciw  
Dziennikowi polskiemu za jeg o  „w ęgier
ski* a rty k u ł. Do gróźb Dziennika po l
skiego ciśn iętyoh Słow ianom  — pow ia
da P olitik  — nie p rzyw iązu jem y  wagi, 
nie naidżą one bowiem  do rzędu  enun- 
oyacyj, będących w yrazem  Polaków. 
„Polacy — pisze dalej Politik — za 
nad to  dośw iadczonym i i na zim no roz
w ażającym i politykam i, aby w swoich 
pdlitycznych  postanow ieniach k ie ro 
wali new rozą, k tó ra  naw iasem  m ówiąc 
nie je s t  w danym  w ypadku naw et u- 
z&sadnioną. Jeśli sporządzoneby s ta ty 
stykę  przybyw ająoyeh na w ystaw ę do 
Lwowa wedle narodowości, to n iew ąt
pliw ie okazałoby się, że głów nego ko n 
ty n g en tu  dostarczyli n ie Niemoy a i 
n ie  W ęgrzy ale S łow ianie a  m iędzy 
tym i znow u nie byF by  osta tn im i Cze
si. Skargom  Dziennika polskiego brak 
tedy  w szelkiej podstaw y — i uw ażał 
za  niezbędne naw et Fremdcnblatt pod
nieść to, zaznaczając, że z błędnych 
prem is nie trudno  dojśó i do błędnej 
konkluzyi. Znaoznie praktyozniej od 
Dziennika polskiego oceniła przy jrjsd  
m in istrów  w ęgiersk ich  do Lwowa Ga
zeta Narodowa , w zyw ając Koła kom pe 
ten tn e  do sko rzystan ia  z poby tu  trans- 
litaw skicb dostojników  celem  bezpo
średniej w ym iany zdań  w spraw ie 
M orskiego Oka. Z daje nam  się to o 
m e le  racy o n alr ejszem  an iże li puste  re- 
k rym inacye Dziennika polskiego, k tó re  
m ogą być w odą n a  m łyn  je d y n ie  d la 
pism  barw y na wzór tu te jszeg o  Tag- 
blattu.“

Pester Lloyd  chce zabezpieozyó się 
przed przypuszczen.em  jakoby  w i z y 
t a  W e k e r l e g o  w e  L w o w i e  m iała 
mieć inne znaczenie po nad  zw ykłe, 
moralne. „P rezyden t m inistrów  p. W e- 
kerle i jego  koledzy — pow iada Pester 
Lloyd  — dozn ili w Galioyi w ielce ser
decznego przyjęcia  tak  ze strony  władz 
krajow ych, jak  i m ieszkańców stolicy. 
Nie należy tu  pom inąć fak tu , że szum ne
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owacy®, jak ich  przedmiotem tam  byli 
dygnitarze węgiersoy n ie zostały w y
wołane jedynie uznaniem  (to na  pewne. 
p rzyp. red. Gaz. N ar.)  liberalnego kie
runku, jak i ci panow ie reprezentują, 
ale również m iały na  oelu zamaniiesto- 
wanie braterskiej wzglądem  W ągrów 
sym patyi. P rasa  polska uznała, że P°* 
dróż m inistrów  zaoieśniła wzglądy przy
jaźni m iędzy obydwom a narodowościa
mi i że stosunki w zajem ne zyskały na 
serdecznośoi. Na tern jednak m oralnym  
dorobku kończy się znaozenie w izyty 
m inistrów  zalitaw skioh. Pojaw iły się 
jednak w prasie najrozmaitsze^ kombi- 
nacye, k tóre usiłu ją wykazać i pod- 
znacżyó rzekomo Bpeoyalne i tajem ni
cze cele wycieczki do L w o w a , o któ- 
ryoh jednak  w yraźnie i głośno się nie 
mówi, leoz półgębkiem. A szkoda, bo 
w razie wyraźnego zam arkow ania tych  
rzekom ych celów możnaby stanow 
czo zaprzeczyć im wszelkiej racyonil- 
nej podstawy “.

P ru s k i  m inister wyznań odrzucił pro
śbę ks. arcybiskupa Stablewskiego wzglę
dem przywrócenia szkoły Urszulanek.

Z B elgradu donoszą: S krajni rady- 
kały  n ie są zadowoleni z Pasicza i po 
tęp iają  jego um iarkow ane postępowanie. 
Veczerne Nov. powiadają z tego powo

d u : „Jeżeli Pasioz rzeozywiśoie potępia 
postępowanie byłego m inisterstw a ra 
dykalnego Gruioza, to nie może nadal 
staó n a  czele stronnictw a radykalnego.“

W yjazd ca ra  n a  m anew ry pod Sm o
leńskiem  naznaozony został na 6. 
w rześnia.

D zienniki włoskie podają następu
jący kom unikat pó łu rzędow y: „Od
chw ili, k iedy we Włoszeoh zniesiono 
karę śm ierci, rząd  w łoski zawsze s ta 
ra ł się o to, ażeby, ilekroć włoski pod
dany za gran ioą został na śm ierć ska
zany, kara  jego zam ieniona została na 
dożyw otnie więzienie. >becnie jed n ak  
oo do Caseria, ze w zględu na n a tu rę  
zbrodni i na je j znaozenie, postanow ił 
rząd włoski pozostaw ić bieg naturalny  
spraw iedliw ości, reprezentow anej przez 
sąd fran cu sk i.u

T e l © g r r s i 3 n c L 3 r -

W iedeń  d. 11 sierpnia.
D zisiejszy sobotni Taghlatt Szepsa 

w yraża pow ątpiew anie, aby wiec ręko
dzielników we Lwowie odbył się spo
kojnie, skoro w nim biorą udział wie
deńscy antisem ioi z Sohneidrem  na 
czele. Pism o to n ie pochw ala lwowskiej 
rady  m iejskiej za wyznaczenie 1000 zł. 
na przyjęoie antisem itow .

Arcyksiążę Karol Ludwik w yraził 
się z uznaniem  o lwowskiej radzie m iej
skiej z powodu spokojnej i przedm ioto
wej je j działalność i.

Praga d . 11 . s i e r p n ia .
Z ap ew n ia ją , że zam ierzone przez 

staroczeohów zwołanie zjazdu dla n a
rad y  nad położeniem politycznem  przyj
dzie do sku tku  , a zjazd ten odbędzie 
się w® w rześniu w S tarym  Bolesła
wiu.

K o lo szw ar d. 11. sierpn ia.
Kupi®0 L udw ik  Kobu z firiny Ja- 

ques Kohn zosta ł aresztow any  pod za 
rzu tem  fałszyw ej krydy. Kohn je s t  bar 
dzo bogaty .

M ohacz (na W ęgrzech) d. 11. sierpnia.
Sław ny fałszerz banknotów  Józef 

Mayer, eskortow any z  M agyar Peterd

do Mohaoza, um knął w drodze. Znale
ziono go później nad  potokiem Osele 
nieżywego. O bdukcya w ykazała śmierć 
od udaru  słoneoznego i paraliżu serca 

B e rlin  d. 11. sierpnia.
Beri. Tageblatt donosi .z  P e te rsb u r

g a : R ząd rosy jsk i w ysłał ośm okrętów  
wojennyoh, z zapieozętowanem i rozka
zam i do Korei. N adto naozelnie dowo- 
dząoy we wsohodniej Sybery i o trzym ał 
rozkaz, aby wojska sw oje trzym ał oią- 
gle w pogotow iu. R osya p rag n ie  za
chow ać zupełną neutra lność , wszelako 
w razie  g dyby  się zanosiło na jakow e 
zm iany stosunków  państw ow ych w Ko
rei, z determ inaoyą bronić będzie swo
ich interesów .

F ran o y a  ośw iadozyla się gotow ą na 
woda oh w sohodnio-azyatyckiob postę- 
waó w spólnie z flotą rosyjską.

K o lo n ia  d. 11 sierpnia.
W edle Koln. Ztg. uchw alił angielski 

kom itet posiadaozy obligaoyj greckiego 
długu państw ow ego zwołać ich na 
wtorek i doradzać im przyjęcie propo- 
zyoyj rządu greokiego. K om itet opiera 
opiera się na  tem, że o sta tn ie  stypu 
laoye miodzy m inistrem  Trikupisem  a 
domem bankierskim  Ham bro, znaozne 
korzyśoi zaw ierają. Oo A nglicy uozy- 
nią, nie zm ieni w niozem uchw ał ko
m ite tu  franouskiego i niemieckiego.

Oba te  kom ite ty  m ają czynić w szel
kie w ysilenia, aby  A nglików  przeko
nać, że lep iejby zrobili, przyłąozając 
się do kom ite tu  franouskiego i nie- 
mieokiego. R ep rezen tan t Niemoów R5s- 
sler w yjeżdża z tego  powodu do Lon
dynu.

Sofia  d. 11. sierpnia.
W  objażdżce swejej przybyli m ini

ster p rezyden t Stoiłow i m in ister woj
ny Petrow  do Haokiój, gdzie przyjęto iob 
z zapałem . W  odpowiedzi na  przemowę 
delegaoyi m iasta oświadczył S to iło w : 
Podczas objażdżki naszej po ojczyźnie 
skonstatow aliśm y z dum ą i radośoią, 
jak  wieloe naród kocha swoją dynastyę, 
k tó ra jes t rękojm ią wolności i n iezaw i
słości B ułgaryi. N a sz ; ohorągwią je s t 
dynastya nasza ; pod tą  chorągw ią kro- 
ozyó będzie B ułgarya drogą wolności 
ku postępowi. W ieozorem odbył się ko
rowód poohodniowy.

D ijon  d. 11 sierpnia.
Sąd przysięg łych  skazał trzech a- 

narch istów  za w ysław ianie Caseria i 
p ropagandy  anarch istycznej na  3 do 5 
la t w ięzienia.

R zym  d. 11. sierpnia.
Z Rio Jan e iro  donoszą, że rząd b ra

zylijski stanowczo zabronił w ylądow a
nia w B razy lii anarohistom , któryoh 
rząd  w łoski przed tygodniem  z Genuy 
do B razylii przymusowo w ypraw ił.

T n ry n  d. 11. sierpnia.
W edle Gazetta di Torino kom endant 

brygady, jen era ł Rotonda, został przez 
kom enderującego jen era ła  Riooi do a re 
sztu  posłany z powodu liohego dowo
dzenia b rygadą podozas ćwiozeń w do
linie V erm agnana.

SzangaJ d. 11. sierpnia.
O biega pogłoska, że Japończycy  w y

sadzili w K orei na ląd 12.000 żołnierzy 
w Fusan  , a 8.000 w  YeDgan i że to 
wojsko koncentruje się koło Soeule i 
wyruszy przeciw  arm ii ohińskiej, nad- 
ciągająoej z pótnooy.

L o n d y n  d. 11. sierpnia.
Z W aszyngtonu d o n o szą : Na za

w iadom ienie delegatów  senatu , że dele- 
gaoi Izby posłów uw olnienia w ęgla od 
o ła , tudzież zniżenia cła od tkanin, 
wełny owczej i baw ełny, kruszców , pa
lonej g liny  i wyrobów szklanyoh żąda
ją  — oświadozyli konserw atyw ni sena
torowie, że na  te  żądania n ie  p rzy sta 
ją, i ty lko na uwolnienie od cła cukru 
surowego i rafinowanego przystać są 
gotowi pod warunkiem , iżby delegaci 
Izby posłów resztę punktów  n in iejsze
go pro jek tu  senatu, wraz z ołem 40 ot. 
cd węgla i kruszców żelaznyoh przyjęli. 
Onegdaj doręozono ten  p ro jek t delega
tom Izby  posłów, którzy go jednak  od- 
rzuoili.

L o n d y n  d. 11 sierpnia.
Na wozorajszem posiedzeniu Izby 

posłów oświadczył rząd, że dokładne 
spraw ozdania oo do oficerów angiel- 
kioh, ocalony oh przy  zatopieniu o k rę 
tu  „K ow shing“ spodziewane są w L on
dynie dopiero na 24 września. R ząd 
japoński został uwiadom iony, że uw& 
żany je s t za odpow iedzialny za ntr&tę 
ludzi i m ienia.

L o n d y n  d. 11. sierpnia.
J a k  Times donosi, zabiegi A nglii i 

Rosyi oelem pokojowego zagodzenia 
sporu chińsko - japońskiego n ie  udały  
się, i postanowiono na razie n ie m ie
szać się do tej spraw y. J a k  się zdaje, 
A nglia i W łochy w istocie zamie
rzają pospołu działać przeciw  m ahdzi- 
s tom.

d e n n a  d. 11. sierpnia.
W  m ieszkaniu  V erdiego w pałaou 

D oria usiłow ano wczoraj popełnić k ra 
dzież n iesłychan ie  zuohw ałą. P o rtyer 
obaozył w bram ie w jazdow ej ozłowie- 
ka grożącego rew olw erem . N a k rzyk  
p o rty era  zbiegło się k ilku  strażników  
skarbow ych, poozem owo indyw iduum  
w raz z trzem a innem i uciekło i nie- 
zdołano ioh schw ytać.

Na schodach pałacu  znaleziono 
ciężką, należącą do Verdiego kasetę 
żelazną, zaw iera jącą  w ielką sum ę w 
papieraob walorowyoh, tudzież dw a w o
ry  z drogooennem i upom inkam i Ver- 
diego, w azam i, kandelabram i i t. d. 
Mieszkanie Verdiego znaleziono w s ta 
nie, k tórego  opisać niepodobna.

W aszy n g to n  d. 11. sierpnia. 
P rezyden t C leveland zatw ierdził u- 

znanie rzeozypospolitej H aw ai przez 
posła Stanów  Zjednoozonyoh.

Proces anarchistów.
P a ry ż  d. 11. sierpnia.

N a wozorajszem posiedzeniu p rze
m awiał adw okat Desplats, jako obrońca 
Sebastyana Faure, k tóry  następnie je 
szcze sam obronę wygłosił. N ie m iałem  
udziału — rzekł on — w żadnej zbro
dni, ani w bliższyoh ani w dalszyoh 
stosunkaob n ie  zostaw ałem  z tym i, k tó 
rzy dopnszozali się zamachów a tylko 
teoretycznie poohwalam  anarohizm . Dziś 
o ąg  dalszy wywodów obrońozyob. Z po
w odu długiego trw an ia  rozpraw y, pa- 
nuje ogólne znużenie a izbę sądową 
zapełnia niew ielka ilość publiczności. 
W yrok zdaje się w niedzielę jeszcze 
nie zapadnie.

Dziaf ekonomiczny.
Ceny zboża doszły obecnie de niebywa

łej niskości. Obfite zbiory w całym świecie, 
jak niemniej ogromnie zwiększona produk- 
cya w StaDach Zjednoczonych północnej 
Ameryki, Indyi i Rosyi, jako też obniżenie

kosztów transportu — spowodowały tę bez
przykładną obniżkę. Spadek cen zboża na
stępuje ustawicznie z jedną przerwą 1891 r. 
głoiowego w Rosyi. Sprawozdanie targowe 
wiedeńskie z ostatniego dwudziestopięciolecia 
wskazują to najdobitniej. Najwyższe (Nw) i 
i najniższe (Nn) ceny zboża na wiedeńskim 
targu w ciągu ostatnich 25 lat tak się przed
stawiają :

Pszenica Żyto Jęczmień Owies
Nw. Nn. Nw. Nn. Nw. Nn. Nw. Nn.

1869 120 8-9 7-9 7-0 9-2 7 8 7-4 6-3
1870 13-1 10-6 8-6 7-0 9-2 8-2 102 7-0
1871 15-5 12-3 100 7-0 9-3 8 1 9-0 6.6
1872 14-9 13-8 9-2 8-5 8-7 8-0 7-7 6 2
1873 18-6 150 1 4 0 9-0 12-9 8 7 8 6 6 0
1874 17-3 10 3 13 5 9 3 13*3 9 3 10 9 8 4
1875 138 9 4 9 9 81 9-9 7-8 9 5 7-5
1876 18 0 10-7 11-0 8-1 10-5 9-0 10-8 7-5
1877 164 12-2 12-6 10-1 12-0 9-4 9-2 7-0
1878 13 8 103 9-1 6-9 120 8-3 7-7 6-3
1879 15*6 10-6 11*1 6-6 11*4 9 3 7-8 6-2
1880 15-2 11-2 11-7 9-2 11-5 8-0 8*3 6'6
1881 138 12-9 120 9 5 11 3 100 8-4 6-9
1882 13-6 10-2 9-5 7-7 10-8 9-7 8-5 6-3
1883 12-0 103 8-7 7-9 10-8 10 3 7-5 6-8
1884 10 9 8-7 9-7 7-6 11*5 9 8 8 7 6-7
1885 10-3 81 8-8 6-9 10-3 8-5 7-9 6-8
1886 10-0 8-5 7-5 6 9 10-5 7-8 7-1 6-5
1887 10-3 7-6 7-7 6-0 9-8 7-5 7 3 5-7
1888 8-8 7-6 6-6 6-1 10 0 8-0 6*£ 5 6
1889 9-6 7 6 8*9 6-3 10'8 8 0 8-4 5 7
1890 9-5 8-2 9*4 7-8 10-5 9-0 9 4 6-7
1891 12-2 9'0 11*5 7 9 8-8 8-2 7-8 6'3
1892 11-9 8-8 11-2 7-0 8'5 7 5 6 8 5-9
1893 9-6 81 8-2 6-4 100 81 7-9 5-9
1894 8-1 6 8 6 9 5 3 10-5 8*7 6-6 5-8

Na pierwszy rzut oka widoczne jest, że 
ceny pszenicy i żyta obecnie są najniższe, 
a cena owsa zaledwie o 2 centy wyższa od 
najniższej w ciągu ostatDich lat 25, —  ję
czmienia tylko jest wyższą o 1 zł. 02 ct. od 
najniższej w r. 1892. Najwyższe ceny zboża 
były w r. 1873 i 1874. Rozmaite na to 
przyczyny a zwłaszcza nieurodzaj i krach 
złożyły się, że pszenica doszła wówczas 
l 8 -60 za cetnar metryczny, żyto 14 zł. a 
jęczmień 13 30.

Spadek cen zboża wskazuje dobitnie na 
upadek rolnictwa a kraje, które przeznaczo
ne są na eksport zbożowy nic dziwnego, że 
wykazują tak znaczne cofanie się w bilansie 
handlowym. Rolnicy jęczą i upadają pod 
ciężarem, nietylko bowiem ceDy zboża spa
dły ale natomiast podniosły się koszia pro-

dukcyi, robotnik  bowiem dziś droższy niż 
dawniej a i koszta utrzymania poszczegól
nych rolników i ich rodzin wzrosły.

— W krajowej szkole garncarskiej 
w K ołom yi rok szkolny rozpocznie się d. 
1 września. Warunki przyjęcia są następu
jące : wiek najmniej lat 12 i fizyczne uzdol
nienie do zawodu rękodzielniczego; ukoń
czona szkoła ludowa lub egzamin wstępny 
w zakresie programu szkoły ludowej. Pro
gram szkoły o kursie trzyletnim jest nastę
pująca : wyrób naczynia kuchennego i ma- 
joliki, wyrób i ustawienie pieców kaflowych, 
wyrób cegieł, dachówek i rurek drenowych; 
rysunki wolnoręczne geometryczne i zawo
dowe; chemia, technologia keramiczna, ra
chunkowość i stylistyka kupiecka.

W iedeń d. 11 sierpnia. Pszenica na jesień 
6’78 do 6 30, na wiosnę 718 do 719, żyto na 
jesień 5-43, na wiosnę 5 84, owies na jesień 6'0S, 
kukurudza na wrzesień, październik 5'90, na 
maj czerwiec 5-73 do 5'77, na czerwiec, sierpień
6- Rzepak na sierpień wrzesień 1015 do 10 25, 
na styczeń, luty 10-65 do 10.75.

W iedeń d. 11 sierpnia. Spirytus kontengen- 
towany (10.000 litr. pre.) 16 30 do 16-50.

P ra g a  d. 11 sierpnia Spirytus surowy 14-50, 
triplo 51.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11. sierpnia.

Hotel W ystawy A. Kowalski z War
szawy.

Hotel W ystawy B. A. Lewicka z Czar
nej, M. Lewicka z Czarnej, A. Radliński, 
Wałzyk z Kruszwicy, dr. Slamo z Prze
myśla.

Hotel Garni. Ks. J . Muszyński ze Zło
czowa, J . Jaworski z Tarnowa.

Hotel Zorza. K. Dorożyński z Podola 
ros., A. hr. Cetner z Podkamienia, B. Ro- 
senstock z Czernówki, O. Schnell z Firle- 
jówki, J. Pogonowski z Rzeszowa, J. Po
gonowski z Łopuszki, L Niemyski z War
szawy, Wł. Rostocki z Poznania, J. Roe- 
vecki z Kijowa, J. br. Brunicki z Hrynio- 
wiec, E. Bruszcicki z Uladówki, W. Sztra- 
nyavzzky z Wiednia, B. Franktl z Pu- 
tilli.

Hotel Centralny. E. Zieleniewski z Kra
kowa, A . Szczepański z Wiednia, dr. S. 
Ziehen z Munkacza, S. Źutyńska z Krasi
czyna, P. Korzenna z Brozdowa, J. Kowacs 
z Wiednia, ks. Berezowski, ks. Bryliński, 
E, Czołhański z Kijowa, M. Wawrzynkie- 
wicz z Kunaszowa, ks. Kwiatkowski z Kra
kowa.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 11. sierpnia. (Z  Izby handlowej).

A keye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 2l6'50 do 219-50. Kolej Lwow.- 
Czern -Jasska po 200 zł. w. a. 279-— do 282-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410-00 do 
4 2 0 — Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
—■■— do 215— .

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z 10°/ 
prem. 109-80 do 110-50. 4y ,%  los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku krajowego 4Vj%  los. w 
51 lat. 100-10 do 100-80. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98'40. 4°/0 los. 
w 411/, lat. 97-5o do 98‘20. 4%  Iob. w 56-latach 
96-60 do 97-30. 4*/*% los. w 52 lat. —■•— do

Obligi za 100 zł.; Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-50 do 97'20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-50 do 102-20. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.00 do —•—. 
4Vj 0/o 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 96'50 
do 97-20. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-50 do 97 20.

Losy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27'— 
Losy miasta 8tanisławowa 43-— do 45-— .

M onety. Dukat cesarski 5-85 do 5-95. Napo- 
leondor 9'85 do 9-95. Półim peryał 10’15 do00-00. 
Rubel rosyjski srebrny 1-33-— do 1-36-00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-88-— do 1-34.50. 100 marek 
niemieckich 60-80 do 61-40.

Wiedeń d. 11. sierpnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 363-87, węgierski bank kredytowy 
451-25, anglobank 165-40, landerbank 251 50, ko
leje państwowe 354'87, lombardy 109-75, elbethal 
267-75, akcye tytoniowe 221-25, alpiny 82-40,

Stan  pow ietrza . Wczoraj popołudniu 
padał deszcz chwilowy przy silnym wichrze, 
następnie się wypogodziło. Dziś rano padał 
deszcz.

Barometr idzie powoli w górę.
Stan barometru ztediikowuuy do pozio 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 7 6 2  mm.

Prognoza na dobę d. 12. sierpnia b. r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co
do kierunku południowo-zachodni , o śre
dniej prędkości 4 m/sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -J-20°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 70°/o.

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

renta majowa 98-57, węg. renta złota 121-80, 
węgierska renta koronna 96-10, austr. renta ko
ronna 97-85, losy tureckie 67-75, unionbank 
264-25, marki — •— , rnble —•—.

Berlin d. 11. sierpnia.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 219-50 (363-90), lombardy 45-10 (110-07), 
węgierska renta złota 99-40 (121-62), węg. renta 
koronna 219-25 (133-96). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs w iedeński' 
tz. Wiener-Paritdł.

F ra n k fu r t  d. 11. sierpnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

W  czorajsza giełda wieczorna -. Kredyty 296 62 
(363-65), lombardy 92-12 (109 97), węg. reuta 
złota —•— (— węgierska renta koronowa 
.'2-60 (96-23).

J n t r o  d. 13. sierpnia- św. Hipolita. — 
św. Pr. św. kr.

S T & d & s ł & n e .
(Za tę rubrykę redakcja -.ie odpowiada)

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
Szczawa

SKA

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 10. sierpnia.
Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu spo- 

kojnem a ceny przą ograniczonych obrotach 
utrzymały się niezmienione.

P łaco n o : pszenicę białą 6'70 do 7"10 złr., 
czerwoną nową 670  do 1 złr., żółtą a. 6-70 do 
7 zł., żyto nowe 5‘20 do 5 60 złr. stare 4 80 do
5-40 złr.; jęczmień brow arny 5'50 do 6"— złr.; na 
kaszę 4-50 do 4-75 złr.; owies 5-— do 6-— złr.: 
rzepak 9-— do 9-50. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
P o d w o lo czy sk a  d. 11 sierpnia. Targ mały. 

Galicyjską pszenicę nowa płacono 580  nowe ży
to oferowano po 4'50. Większa część robót polo- 
wych ukończona i zbiory pszenicy i żyta znajdu
ją  się pod dachem. Zbiór owsa tak tutaj jak 
w Rosyi za powiada się o 40% mniejszy aniżeli 
w roku ubiegłym. Kartofle piękne.

K R 0N D 0R F
uznana za najlepszą i  naturalną 

Z D R Ó J  S Z C Z A W O  W Y
o  To o ls  K a r l s b a d u

Woda stołowa 
95o Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicy i 

i Bukowiny:
Mendrochowicz i Schenker

Lw ów , S ykstnska 22.

Główny skład u Wgo L eopo lda L i
ty ń sk ieg o  we Lwowie. — Grand Hotel.

Najlepsze czernidJo na świecie!

F E R K O L E N  lh T a
CZERMDL0 DO OBUWIA

X V  3 E D B  3XT.

F a b ry k a  założona w roku 1835,
Czernidło to nie zawiera witryoleju, daje czarny, 

błyazcząoy p o ły a k , skórę czyni trw a łą .

tae naturalnej barwy aa jasne obuwie.
 Do nabycia wszędzie.  4557

powodu podrabiań należy bacznie uważać na moje

nazwisko S t . FERNOLENDT.

T .
nowo od k ry ty

^  Proszek zamorski
zabija i niszczy bezpowrotnie 

pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, ma- 
chy mrówki, stonogi, mole, i wszelkie owady.

Praw diiw j d . * *  "

pod Czar-
6678

Marka ochronna. 1 ............   Andela plakaty.

Fabryka i w ysy łk a  w  drogueryi J. A n d ela
nym psemu w  P ra d ze  n lica  H nssa 13

We LWOWIE; Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem R  ńhkolasch 
ap t., Alojzy H f l b n e r  droguerja , Rynek 1. 38, J. Berger apt., Fioti ue

•p'-  B W , ,  e. * < * »  »• '£ * $ g i
apt.:; B o lechów : Karol Duli ; C hodo rów : St. Daszkiewicz opL I  |  

t a j * *  O M M U d  Lwowem : A. I K  « « » « - .  L

A. S » i H a w e ł k t , '  J ^ o M i ń s k O w ®  ^ a ^ M e k s a n -  
N agel; K ro sn o , .łan Lazarowicz ; K n lik ó w : B. Misiołek apt ; K uW - Alek 
oer Zagajewski apt., K a łu s z : A. Szustow apt.; J a r o s ła w : W ^ło ck iap -, 
Nowy Targ Ad. Baumann K Laeur, S. Holzgrunn; Nowy Sącz: T. Gross 
bard, 8. L iechtm ann, N ie m iró w : k . Przedrzymirski »pt. P rz e m y ś l: A. F»h 
szewski. B okal. Eug. Wysoczanski apt. S ucha : C. Czernioki apt. Staniis 
w ó w : A. Bell apt Waleryan Ritterm an & Oo.; S ta re  M ia s to : A. Paluch apt. 
S o k a l’- A. W. Grot T a rn o p o l: Maryan Krzyżanowski apt., E. Frant z apt., 
T a rn ó w : A. Berger ’W Itfildner, W. Simek, S. Steissenberg i M. Adler apt, 
W a d o w ic  * Rurowe ki apt., T. Kaucbberger. Ż ó łk iew  : Juljan Olearczyk,
z>«o»ów : Josef Gold = Żywice-. M. P aw W k ie , ■ -

Mila roln ików  i przem ysłow ców  l

Naftowe motory bezpieczeństwa
s y s t e m u  H o r n s b y -  A k r o l d

dla zwykłych lamp naftowych stałych i prze
wozowych na kołach, o sile 1 Vs do 40 koni. 
Motory gazowe i parowe najlepszej konstruk- 
cyi, o sile l 1/j do 5o koni po cenach najprzy. 
stepniejszych. Transmisye systemu Sellera 
Prospekty i cenniki rozsjiła gratis c. k. uprz 

FA BR Y K A  MASZYN 5768 
€ r .  B e r n h a i - d t f s  S o h n e  

Wien, Gaudenzdorf, Hauptstrasse 23.
Dzielnych ajentów poszukujemy.

Pierz sza i najstarsza fabryka pleców w Anstro-Wegrzech.

I R -  G - E B U E T H
e. k. nadworny maszynista

W ie d e ń , Y II ./1 . K a lse rs tra sse  N r. 71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z płaszczami z blachy i patantownnem szamotowaniem, wykonane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania mieszkań, biur, szpitali, 

kasarń, kościołów, klasztorów itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystnwach.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka w y t r w a ł o ś ć , najzu
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulacja, 

w spaleniu. 5892
KUCHNIE przenośne z emaiowanemi niełamiąeemi się tanami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
.  Wzory i prospekta gratiB i franco. , .

S k ła d  we Lwowie u Jana Szumana, plan Bernardyński 14.

[ Św ieży transport

! £ R S & f T
zbioru majowego

otrzym ał i poleca 6678

Fryderyk Sehubuth
L w ów , R y n e k  1. 45.

Handel założony w roku 1789.

D o  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń
poleoam y po najtańszym  kursie za gotów kę albo też n a  ra ty  
m iesięczne  w szystkie losy a m ianowioie :

3°io Losy Zatłaflo M y t .  m i  aostr. I. mm
Ciągnienie 16. sierpnia. —  Główna wygrana 45 000 złr. 

Promeey na te losy p o  złr. 1‘50.
K upujem y i sprzedajem y l is ty  za s taw n e , akcye, p r io r y 

te ty , w  ogóle w szy stk ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e  po n a jp r z y 
s tę p n ie jszy c h  cenach .

Zleoenia z prowinoyi uskuteozniam y bez d o lic z e n ia  ja-1 
kiejkolwiek prow izyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg <Ł Kreyser
Lwów, plac Halicki 1. 1. n

zagraniozne śpiew ająoe, P a p u g i, K anark i 
H aroeóskie , Słow iki ohińskie , R ybk i złote, 
Jaszczurk i, Żółwie itp . —  m a do sprzedania
E. EAROE, Lwów, Piekarska.

CHOLERA!
U f j n n  borówkowe (czernicowe) 
łW lłlU  j est najlepszym  środkiem  

przeciw rozwolnieniu , w ym iotom , 
katarow i żołądka i je l i t ,  bladacz- 

ce i brakow i krw i. 5893

J. Kunz, Wien - Dobilng
rozsyła za pobraniem pocztowem :

12 flaszek med. wina b w w k  za zł. 9-60 
2 „ deser. „ „ z a  zł. 12- —

P rzy  rozwolnieniu należy pić w i
no jak  najgorętsze. 

S k u t e k  j e s t  w y b o r n y .
Odsprzedający dostają rabat.

B I C Y K L E
najnowszej konstrukcyi.
' talogi 10 ct. markami

H . BO CK

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
^ X V o d a  g o r ż h a

Korzyści Sailehnera źródła H n n y ad l Jńnos wedle orzeczenia 
5502 pierwszych powag lekarskich.

j w  szybki, powny i łagodny skp'tek. n *
Nawet przy dłuiszem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie 

Łagodny, znośSy smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe. „ ,

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

SAXLEHNERA W ODY GORZKIEJ.

W IEN  
III.H , uotstrasBe72.

Aparaty
do fabrykacyi wody sodowej.

Kwas i sodę do tegoż.

Sokt owocowe, Czekoladę, 
Kakao van Houtena

w puszkach i na wagę
Mączka Nestiego dla dzieci,

Proszek antiseptyczny,

Ekstrakt mięsny Liebiga
poleca 5839

Alojzy HQhner
Lwów, Rynek 38.
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Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna chromolitografia na kartonie, 
wielkości 14 10 eentimetrów, przedstawia
jąca Najśw. maryę Pannę Częstochowską, 
otoczoną herbami Polski, Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro
tnej stronie modlitwa za ojczyznę , apro
bowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 centów, tuzina 
2 złr.

K A K U D E M  K S IĘ G A R N I KATO LICK IEJ

Dra WLAD. U M O W O
w  K r a k o w i e .

Tamże wyszło :
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 

Kapłan Zakonnik. Cena 5 ct.
' •   2 et.

—  r  ........    Cena 5 ct.
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena

Drut
kolczasty, po- 

ll\\ l lE f l  dwójny, cynko-
/[ \\ wany do ogrodzeń

PO  metrów w ca- 
łych zwojach po 

250 metrów, po złr. 5-— , bez kolców 100 
metrów złr. 4 - .  Siatkę drucianą do 
okien czarna lub kolorowa, metr n  złr. I, 
w lepszym gatunku złr. 1*20. KL08ZE  
do przykryw ania druciane od 22 do 33 
cm. średn. w cenie od 45 do 75 ct. Ł aw 
ki ogrodow e suładane złr. 6 '—. K rzesła  

składane złr. 260 5568
poleca 5680

a n t o n i  h a l s k i

handel wyrobów żelaznych 
w e L w ow ie , plac Maryacki 1. 9. 

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

D H O I i l V K !  0 < * L 0 S Z E I \ f l A  p o  c e n c i e  o d  w y r a z n .

Lo d o w n i e  f o k o j o w e  po złr. 2 •—
34-— i 45-—, Maszynki amerykańskie 

do robienia lodów pojemności 1, 2 ,  3 litry 
z korbką poziomą po zł.’, 4-75, 5-f.O, 6-50, 
z korbką z boku po złr. 6-—, 7- , 8 —,
poleca P io t r  Chrz  .s to w sk i, bandel żela
zny we Lwowie , plac Kapitulny 1 (na
przeciw katedry).

W i n o g r o n a
deserowe, najlepsze i najwcześniejsze; sto
łowe Preyie de Malinger. Ch. Rouge, Cli. 
Diamant, Ch. Croąuant, Musque Blanc i td • 
rozsyła w pięeio-silowych starannie opa
kowanych koszach po złr. 2 —. A. Hoff
mann, Nyiregyhazan, Ungarn. 220

lyA U C Z Y C lE L K A  rutynowana, z wyso- 
1 1  kiem wyks/.tałeeniem i wieloletnią 
praktyką, posiadająca gruntownie język 
francuski, niemiecki, polski i muzykę per- 
fekt, o az wszystkie wyższe nauki szkolne 
i klasyków, mogąca się wykazać wielu 
chlubnemi świadectwami , poszukuje umie
szczenia na wsi do dorosłych panienek. 
Bliższa wiadomość pod lite ram i: 0. B. na 
uezyeielk, ulica Strzelecka 1. 954 T ar
nopol. 216

1^ 'A N N T , TUSZE, K A N A PK I, Bidety 
■ w dla pan, Klozety, Klatki, Wieńce, La

tarnie grobowe, Artykuły domowe, Krzyże, 
malowanie i teperaeya dachów. Zamówienia
uskutecznia natychmiast Z. G ościcki, Ko
pernika i, Lwow.

Delikatne winogrona!
dostarcza w 5-kilogramowych koszykach 
franco za zfr. 2 50, olbrzymie brzoskwinie 
w najlepszym gatunku , do gotowania złr. 
2-50, za pobraniem. Jlunk Gabor, Obst- 
e.xporteur, G ro ss-W ardein , Ungarn. — 
Przekupniom rabat 219

/
•ł Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
aborntoryum Bą do nabycia we wszystkich
railkacb. 899

\ ‘ -‘ E K A T F, ANONSE do WBzystkicb 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 

r  uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11 .

H e rb a ta  c h i ń s k o - ro sy js k a
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Speeyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3’50 
za f'inf. Okruchy herbaciane z najdroższych 

Igo1! uków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
i.i'50 kilo. Na żądrnie cenniki specyalne 
franco. Korzenie kukciriezkn moczone w spi
rytus , sławne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszy n poczta Brzeżany.

W ó d k a  ż y t n i a  „ P r a b a b k a "  5805
która w każdym domu powinua się znajdować, jest do nabycia jedynie w handlu

* A A . V A  A S  O  M S A rA  R A  L w ó w , A k a d e m ic k a  2 2 .

C. k. k o n ce s jo n o w an e

W i e d e ń ,  I I . ,  G l o c k e n g a s s e  1 .

Inspektor szkoły : c. i k. generał-major Christian Pensch d. R. 
D yrektor: c. i k. rotmistrz Lukas Ceranić d. R. 5390

Dnia I. września b. r.
rozpoczynają się kursa dla jednorocznych ochotników i aspirantów 
kadeckiej szkoły. — Egzaminu, odbywają się we wrześniu i lutym 

każdego roku — Program y gratis.
D y r o k c y a .

‘■ m a m B K B m a B m m a m sa sm sm m m m a m a a a m m m a m m a ia m w K m t

Karty podróżne do Ameryki pólnocn.
dostarcza 5175

NIEDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I . K olow ratrlng 9. KA1W
IV . W e, r in g e rg a sse  7 a  *  »  M  4 ! d  U  -Mm Im  •

O o d a l e u u a  e k s p e d y o y a  as W i e d n i a .  
I n f o r m a o y e  b e a p l a t n l e I

Celem położenia tam y nadużyciom  niektórych, restauratorów , 
m am  zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

Piwo O kocim sk ie
mają w e Lwowie tylko następujące firmy:

T ®Pf«r, nlica T rybuna lska  1. 12,
J ó z e f  E h rlic h  , kawiarnia T eatralna,
W ład y sław  K o z ło w sk i, ulica G ródecka 1. 79,
H . K lln g sb erg , Orfeum, ul. Zimorowicza I. 17,
•Jan L u d w ig , ulica Krakowska 1 7 
k a r n i  N ie d ź w ie c k l, nlica Słowackiego 1. 8 ,
A n ton i Rudziński, re s tau rac ja  kolejowa 
H . S a lz b e rg , ul. K ołłątaja róg Kościuszki 
MaX VVixel, uiica Ormiańska 1. 5,
Szymon ttoldberg, ulica Batorego 1. 16 
zaś na placu W ystaw y Pawilon Okocimski.

Główny skład piwa beczkowego: 5887

u pp. Ozjasza WIxla i Syna, ul. Bogusławskiego 1. IB,
butelkowego: u p. S. W iesera ul. Sykstuska 1. 14.

J a n  G Ó t Z , browar to Okocimie■.

Piosimy dokładnie bue/ye na herto m iasta Tokaju 
zaieje„trowaną markę ochr nną jedynej tylko w Tokaju 

istniejącej Pierwszej

fabryki kon aku te kajskiego
gdzie wyrabia się jedynie prawd/iwy Tokcjski koDiak 
z herbem m iasta pod kontrolą Wys. kroi. węg mini
sterstwa haDdlu ; dlatego należy żądać tego kon.aku, bo

t y l k o  t o k a j s k i  k o n i a l i  
sb h e r b e m  m i n s t a

jest prawdziwym. 5853

Z astępca na L w ów : E m il J o l l c s ,  R y n ek , 
wystawie krajowej koniak tokajski można dostać po cenach oryginalnych 

w kawiarni Ważnego._________

leczniczy B A D E N  P d  Wiedli
5460

Alkaliezno-słone źródło (13 term. od 25° do 36° Cels.) " 9 6  
K uracra przez ca iy  rok. Początek  sezonu letn iego  w dnia 1. maja.

W ubiegłym roku było kuracyuszów 20.662 osób. Kąpiele tej przepysznie położo
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem , elegancyą i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy hurhaus z salam i «„ncertow em i, czy
te ln ia , sala do konwersaeyi i zabaw Telefon państwowy. Restauracya. Nowa 
sala do picia w ó d ,  wspaniały tea tr  le tn i, pyszny park, najrozmaitsze urzą
dzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiaja zakład na wysokości 
pierwszorzędnych św iatow ych  m iejsc knracyjnych. Orkiestra zakładu pod 
OBObistem kiero enictwem kapelmistrza Karola Komiaka. Baden zaopatrzo
ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Kościół katolie- 
Ki, ewangel.cai j bożnica. Wyjaśnień udziela darmo k o m is y *  k u r a o y j n a .

4 5 .0 0 0  złr._el
do wygrania na

■  Promesę Bodoncredit
H W ,  po złr. 1 i 50 ct. stempel. 

| | B |  Ciągnienie już dnia fflj

||E(i16 siŁrpnia-I|
W echselstnben-

' (  A c t i e n - G e s e l l s c ł L a f t

MERCUR’ .  Wien
I., Wollzeile 10, MarSalillferstrasse 74 B

&
P a t e n t o w a n e  m ło o & rn le  przewozowe do czyszczenia, przeszło 100 kóp dziennic 
młóci , patentowane młrearnie z kieratami i też do ruchu ręcznego, patentowane 
młynki, wialnie, trieury, nowe szkockie pługi rajolskie, oraz wszystkie imię maszyny 
rolnicze starannie wykonane, jakoteż żelazne części lane do samoistnego wykończenia 
różnych maszyn oraz do różnych celów budowniczych: podkłady, ru sz ta , drzwiczki 

do palowiska, manlochy, dostarcza tanio 5900
F A B R Y K A  M A S Z Y N  1 O D L E  W iŁ R N S A  Ż E L A Z A  

J  V J |T ,i r i * ] ł y T , , D  w e L w ow ie, u l. G ródecka  1. 47.
■ W  X  wsseiKie inperacye wyitonuje starannie i tanio,

miejsce kąpielowe w Styryi. M r
Wody m ineralne, alkaliczno - muria tyczne kwa;-ki, żętyca, mlekoi 
krowie i kozin, kifir, inbalncye j o d ło w e ,  sooiowe rozpylanie 

w gabinetach, kąpiele kwasorodowe, zakład wodoleczniczy.
S e z o u  o d  1  m a j a  d o  k o ń o a  w r z e ś n i a .

Prospekta g ra tis ; mieś -,kania i wody mineralne nuleży zamawiać :
5565 C U l tR I lŁ E C T lO N  G L E IC H E N R E R C r

W ażn e d la  r o ln ik ó w !
Z a p i a  Esica w l t i u  l  D up?’® ] i Wieflnia

używana przeciw śniedzi w pszenicy, przeciwko rdzy w kukuru- 
dzy, jęczm ieniu, owsie, prosie etc. 5896

Pakiet na d w a  metr. cetn. ziarna 25 ct.
„ „ jeden „ „ „ 13 ct.

W yłącznie do nabycia w składzie maszyn rolniczych
M a r k t t  F e u e r s t e i n a ,  w e L w o w ie  ul. G ró d e c k a  1. 57 .

W  o w o  o  t  w  a r t  v 5902

Hotel Garn Lloyd
Wien, 2. Bez'rk, Grosse Mohrengasse 18, róg Komiidiengasse naprzeciw gieł
dy zbożowej , w pobliżu Carlteatru i PjŁterstrasse. Nowo zbudowany, z kom
fortem nowoczesnym urząd7ony. Pek"je od 70 ct. wyżej wraz z usługą i świa
tłem. Usługa uważna, z dworca północnego powóz niepotrzebny. Oświetlenie 
elektryczne w <ałym domu. D y re k to r  F e rd y n a n d  K le in .

M IKOŁAJ LU D W IG
w e L w ow ie  

przy u licy  HallckScj 1. 14
poleca swój obficie zaopatrzony

W n ied z ie le  
i św ię ta

5196 M-

Magazyn haftów i Irobiiazgdw damskich |
s b b j b b

Hafty w wieiniin wyborze na kanwie j u c e ,  jawie, sukn ie , plus5-11 1 atłasie, 
zaczęte i wykończone. — W łóczki, fedwable, Kordcnki i Fllozele we wszy
stkich możliwych odcieniach w najlepszej jakości. — Kanwy niciane we 

wszystkich grubościacn i szerokościach. 5196
W szelkie przyi ory do szycia , haftu i Krs-^ięczyzny. 

Pończochy damskie I dziecinne oraz Skarpetki męskie. Rękawiczki damltie i 
męske. Kołnierze, Manszety i Krawatki męskie." Przybory toaletowe, j a k : 
M ydełka, Perfumy, prawdziwa Woda kolońska, Szczotki o włos jw i suiśien, 

Szczoteczki, Grzebienie, Gąbki, Pudry, Octy, Oremy i Pomady.
  J ł o r s e t y  f r a n o u s k ie  w  w ie lk i m  w y h o r z e .

1 9 ^  Z n a n e  o d  r .  Itsl6si.

B E R G E U A

L e c z n i c z e  M y d ł o  S m o ł o w c o w e ,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używano prawic we wszystkich pań
stwach Europy z świetnym skutkiem na w a z o I tr ic  'jyyr.i.yrty  s k ó r n e  szczególniej 
na przewlekłe i łuBzcząeo się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wj 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarzniocia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 4Ół/0 »me 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelinemi. inuemi. 
mydłami smołoweowemi w handlu. Celem m-hronienia się przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergara mydła sirnifoy/dótyiriga i uwa
żać na wydrukowany obok znak ochronny. "

B e r g e r a  m y d ł a  A n o i d w c c w o - s i ^ c x u n e g o
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n łe o z y s t o ś o l  o e r y
Ba w,yk"“ty s^°rne 1 na głowie u dzieei, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

I kąpn II dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

B U R G E R A

glicerynowe mydło smołowcowe.
C en a  s z t n k !  k a ż d e g o  g a t u n k u  3 5  c t ,  w r a z  z  b r o s z u r ą .  ^ 9 6  

w pudelkach po 3 sz tn k  z ł r .  1, po 6 sz tn k  zł*’* y 
z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Myd be zoowe 
dla udelikatniema cery ; mydło boraksu we przeciw wypryskom : mydio karb' owe do 
wygładzenia cery i bhzn p- ospie i jako mydło odwaniajaee; mydło ichthvolo»e na 
reumatyzm i czerwonose twarzy ; mydło p [ J owe bardzo skuteczne; mydło Anninowe 
przeciw pocwuu nog 1 wypadaniu włosów; mydło '  ) zębów, najlepszy środek czyszczę 
nia zębów. sględem innych mydeł Bergera zwraoamy uwagę na broszurę. Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
F abryka 1 g łó w n a  r o z s y łk a : G. M eli & Com{> , w Opawie (Troppau). 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej w ystaw ie farm aceuty- 

eznej w W iedniu 1883 roku. 543e
M iejsca n abycia  w e L w ow ie : w aptekach pp.: P . Mikolascha, Zygm Kucke- 

ra H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, 0 . SklepińBkiego, J. Wewiorskie- 
go i Dr. T. Zarzyckiego. — u ^ e j w aptekach: w Erzeźanach, to Brodach, to Czon- 
kowie te Drohobyczu , te K rd ko te ie , to K o ło m y i , te P rzem yślu  , to R zesze tcifi, to 
Sam t orze, to Stanisław ow ie, w  S try ju , to Tarnopolu, to Tarnow ie, jakoteż we wszy
stkich znacznjszych aptekach Galicji.

Koniak
P r o m o n to r .

Fabryka nasza założona w roku 
1882, je s t największą i najznaczniej
szą dystylarnią koniaku w Au- 
stro-W ęgrzech.

Koniak nasz już w poprzednich 
latach epidemii cholerycznej oka
zał się wybornym środkiem pre- 
zerwatywnym.

W  ubiegłym sezonie przerobi
liśmy

1,178.650 litrów wina
na co możemy wykazać się urzę
dowymi dowodami.

F ak t ten dowodzi, z jak nie
zwykłą solidnos d ą  pracuje nasza 
fabryka', dlatego możemy z pe
wnością oczekiwać, że każdy kto 
na realną, wyborną i bezpieczną 
markę liczy, żądać będzie wyłą
cznie

l i o a i i t k i i  5901

Grał K e it a l  k ija
odznaczonego i premiowanego, a 
który wszędzie jest do nabycia.

D y r e k c y j ,

Ir .  Sterana L i l m c t o  M p .
Promontorskiej fabryki koniaku 

w  B u d a p e s z c ie .

Bez prucia!
Pie rws7,y  w i e d e ń s k i  c h e m i c z n y

P a ry ż  1889 z lo ty  m ed al.

250 guldenów w złocie
jeżeli Crćme G rol cli nie usunie wszy
stkich nieczystości skóry, p ie g i, plamy 
wątrohiane, opalenie od słońca, wągry, 
C7,erwoność nosa itd. i nie utrzyma mło
docianej świeżości i białości twarzy aż 
do późnego wieku. Ciem nie jest szmin
ką Cena b0 et Należy żądać wyraź -ie: 
„nagrodzonego dyplom em  Crem u 
G ro lic lr‘, poveważ jest wKle be-war- 
tościowyeli naś adownictw. M ydło Gro- 
lic li’ii40  ct. Główny skład: J .  G rolicli 
B erno . Do nabycia w aptekach i han
dlach. We I.wowie w apt.: Z. Ruekera 
i J. Beisera , tud/ież w drogueryi Al. 
Hubnera. 5731

Krajowego wyrobu

ZKI .1
gustow nia oprawna w płótno, skó
rę aksam it itd . według najnow 

szego fasonu,

10 oaier l i s M  conacD
p o le c a  58-50

W i n c e n t y  K u c z a l t m s k i
ulica Karola Ludwika 3, w podwórzu.

Pp. kupcom i odpadającym stosowny rabat.

i H ?  G ja y to i  M M
Młocarnia kompletna, nowa, skrzynia z po- 
dwójnem ezyszczadłem, cylindrem do od
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
przyborami, pod gw araneyą; dalej loko 
mobila: 6, 8, 10, 15, 18, 40 H P ; rozmaite 
ma-zyny parowe i kotły poleca: H. Fischer 
Wiedeń, X., Simmeringerstrasse 150.

I'

A lbin  Soleck i
we Lwowie, nlica f a ło w a  1 .1 1 58ss

H I  towaroi torzeioyct
i w y ro b ó w  m łynarskich.

Podzielony na dwa odrębne dzia 
ły, korzenny i mąozny. Towary 
najlepszej jakości. Dobór przed
miotów zastosowany do różnych 
wymagań P. T. osob kupujących.

'Z le c e n ia  lis to w n e  b yw ają  n ie z w ło c z n ie  w ykonyw ane .
Ceny ja k  nujurniarkowańsze.

Szymona Weissa
Lwów, Kopernika I. 12

przyjmuje 57 5 |

w s z e lk ie  u b io ry  m ęsk ie  i su k n ie  d am sk ie  

n ie p r u t e
do odnawiania i prasowania.

Na źyczeuie czyszczę ub ory 
w przeciągu kilku godziu.

do et-lów przemysłowych i 
gos odarstwa miejskiego, 
jakoteż motory i wodociągi 
ula miast, wsi. dworów itp. 
ur/.ądza A . K U N Z ,  fa 
b ry k a  w H ran icach  (Al.

W elssk irchen).
P ro sp ek ta  darm o, 5741

Nowonarodzom dzieci
których matki nie ma
ją wcale, lub dostate
cznej ilości pokarmu, 
można odżywić przez 
H. Nestlego’go mączkę 
dla dzieci w sposób 
najracyonalniejsły. Pu

szki na próbę, opis użycia i przyrządzenia 
zawierający także liczne atesta pierwszych 
powag kontynentu , profesorów szpitala 
dzieci i domu podrzutków — rozsyła na 
żądanie g r a t i s  z głównego składu: F. 
B erlyak , I . N nglergasse 1. &7s7

HENRINESTLE ą c z k a  dla dzieci 90 ct. 
HENRI NESTLE mleKo tondenzow. 50 ct.
F. Berlyak, Wien, I., Naylergasse 1.

skład w e w szy stk ich  aptekach i flrogseryach.

Najlepsze 
i najtrwalsze

AJLEPSZE P 0I0ST Y  
iJLEPSZE FARBY 
AJLEPSZE LAKIERY
AJLEPSZE PijDZLE

poleca
po zniżonych cenach

najs ta rsza  w G alicyi firma handlow a

V .  H O I f
Lwów, Żółkiewska I. 2.

na meble i do powozów.

Obrusy ceratowe, Podkładki, 
C H O D N I K I

ceratowe, kokosowe, i z „L ino
leum  M iicham u.

Jedyny i główny skład sławnej fabryki 
w Londyn ic

The Mitcham  Linoleum
i Floor Cłom C o m  Limited.
Przy większych zamówieni-eh opu

szczam znaczny rabat. Cenniki na żą
danie f anco. 2876

0. T. WMLERA SYN
Lwów, ulica Teatralna 7.

Wyroby ze złota, 
Wyroby ze srebra, 

Karabele, Guzy, 
Pasy lite,

zawsze w magazynie

J .  D ą b r o w s k i e g o

L tć f f ,  M e l a  17. 5808

Dla wygody Szanownej P. T. 
Publiczności, jako w  centrum 

miasta, urządziłem u siebie 
s p r a z e d  a ż  5748

na wystawę
po cenach blokowych.

Lw ów , K ynek 1. 88.

" W T  * I  • Skład g łó w n y : 5884J N a j l e p s z e  n a s i o n a  Budapeszt
d l .  A d f l r a s s f e g B  2 3są do nabycia

W  SK ŁA D ZIE NA SIO N

edmunda
c. k, nadwornego dostawcy, B u d a p e sz t .

v is -a -v is  O pary król.

Cennik główny bogato ilu 
strowany przesyła się na 
każde żądanie gratis i franco.

i Do Szanownej P. T. Publiczności, zwiedzającej tegoroczną W y s t a w i  K r a j o w i !
Ze względu na wielki przypływ 8zan. P. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy
nili, jesteśmy aa stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (lintoucas) po 1'iiO, 1'50, F75,

1'90, 2 50, 2’90, 3 50, 4 50 i wyżej.
fason2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , 

najnowszy po l -80, 2'50, jedwabne 5-—, 9"— .
2.000 zupełnie modnych Cabe8 (narzutki, mantylki) 

2-50, 3 - - ,  3-50, 4-50, 6 - - .
1.000 halek do prochu i deszczu po 1-20, 1-50, 2-25 i wyżej.

po

K o n f e k c y a  d . a  d z i e c i .
4000 najmodniej „vch suk'enek wiosennych 1 letnich po

150, 2-—, 2'50, 3-— i wyżej.
J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3'50, 4'—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążkach, koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wcłn.anych i jedwabnymi, chuBtkach, pończo
szkach, parasolach i parasolkacn, bluzacn jedwabnych, weł
nianych satynowych i do pran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumaeh ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

S z c z e p i  n ie jszs  hartow na sprzedaż o ia zy jn a  w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1’20, 1'90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2‘— 3 >0, 3‘—, 3'50, 4*—.
300 garniturów „Leuvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowany oh, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Boiirett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki aj n «•—, 
8— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 20, 150, 2
i wyżej.

900 par firanek koronkowyoh zawsze składających się z 2 
części 1-25, i '50, 2 — i wyżej.

300 kołdo z “Ł. danego atłasu w wBzyftkich barwach po
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróinyon (Jagera) 2 metry dłu
gie i 3-50, 4 50, 5 75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym ga tunkn ,  2 metry 
wielkie po 2 80, 3'5°-

500 dywaników pod i nad łóżka po 1'50 i 2 '—, strzyżone 
po 2-50. 3- -  i wyże'

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lab 
figury po zł. 4-— , 5'—, 6 '—, 6'50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 32 złr.

200 dywasów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wi iłkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—lu  metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2’— i 2'50.
Derki do podróży 3-50, 5 —, 6 '—, z im itacją skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszyBikich rozmiarach po 5’/,  metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgl jbBzym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  L o u v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos teck i . i  drukarni i litografii filiera i Spółki*

^


